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Prenumerata wyeosi:

w e  L w o w i e :
■musięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do donio 

dopłaca się 60 halerzy;
n a  p r o w i n c j i :  

t  |tdnorazową. przesyłką: 
ocznie . . . 30 K — h

kwartalnie . . 7 ,  50 ,
miesięcznie 2 ,  50 ,

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 lt — h
kw artaln ie. 
miesięcznie

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie zwraca

A dres: „Dziennik Polski" — Lwów, plno Marjaokl l. 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennic.

O g ł o s z e n i a .
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po 1 */, nal. 
Doniesienia o ślnbach, zaręczynach i inne prywatne ko­

munikaty po Kronice za jeden wiersz etitowy 
60 halerzy.

Homer pojedynczy:
we Lwowie: na prowincji:

poranny . 3 halerze poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 8 halerzy wieczorny . . 10 halerzy

Pegrom ekonomiczny w Niemczech.
L W Ó W  16 sierpnia.

Niewypłacalność, bankructw a, sprzeniew ierze­
nia w Niemczech weszły ju t  w system , w prąd 
silny i długotrwały, który prawdziwym  pogrom em  
ekonomicznym nazwać można. Bystrzy i światli 
obserw atorow ie tych stosunków  w sam ych Niem­
czech nieinaczej oceniają położenie. W spół­
pracow nik G a zd y  polskiej w W arszaw ie p. St. 
Kem pner, miał niedaw no sposobność w Berlinie 
zaciągnięcia zdania bardzo wybitnego pisarza, 
obeznanego z calem życiem społecznem i polity- 
cznem niemieckiem, a sąd jego w ypadł bardzo 
pesymistycznie. P . K em pner spisał tę rozmowę 
i przesłał ją  Gazecie polskiej. T reść tej rozmo­
wy pizytaczam y poniżej:

Żyliśmy długo — mówił ów Niemiec — 
w wielkim błędzie, w fałszu. Przesilenie finan­
sowe m a tę dobrą stronę, że otw iera nam  oczy 
i oczyszcza dusze. Byliśmy oszołomieni, p ijani 
pow tdzenieuj. Św iat cały oddaw ał uznanie pil­
ności niemieckie]. Tyliśmy, uapychaliśm y sobie 
kieszenie pieniądzom ; wzm siliśmy im ponujące 
gm achy fabryczne, nasze maszyny były w cią­
głym rozpędzie, nasze kom iny ziały ogniem i 
p arą  Na giełdach podnoszono nieustannie ceny 
naszych akcji, na targach ceny naszych tow a­
rów. Fabrykanci i kupcy zamieniali się na m a­
gnatów  kapitału, — robotnik niemiecki żył w 
dostatku, niemal w komforcie. Polityka państw o­
wa za w zorową uchodziła, naw et czasem w o- 
czach form alnych oponentów . I R ichter i Bebel 
często byli w kłopocie, gdy Miąuel niezłomną 
wymową cyfr zwalczał argum enty  o ujem nych 
stronach finansowości. Esonom ia nasza i skar­
bowi, sć n risza zachwycały naw et Francuzów . 
Ba, Jam es i Millerami, z którym i przed kilku 
m iesiącami rozpraw iałem  o finansowej polityce 
niemieckiej, wynosili pod niebiosa zasługi Mi- 
quela. Było to jeszcze w przededniu właściwego 
pogrom u. Chm ury na widnokręgu przem ysłowo- 
handlow ym  w ydawały się. tylko znam ionam i 
przejściowego przesilenia.

A tm osfera kapitalistycznego rozwoju, logika 
sytych ust ludu, ślepa w iara w rosnącą dalej 
pomyślność, tak  nas właśnie zaślepiały, że p o d ­
nieciły w nas wszystkie żądze i odruchy ufnych 
w siebie dorobkiewiczów, że poczęliśmy nie tyl­
ko pysznić s ę swemi zdobyczami, lecz dążyć 
coraz bardziej do spotęgow anej wyłączności 
narodow ej. Pom yślność przypisywaliśmy n a ­
stępstw om  m ocarstw ow ej polityki B ism aick’a. 
Z nędzarzy bezdom nych, ze zgłodniałych sm a­
koszów kartofli, staliśm y się wielkim narodem  
W szechniemców, pijakam i nietylko piwa, lecz 
„sektu*, pożercami mięsa i pasztetów . Z kolo­
nizatorów  W schodu polskiego, z podróżników  
na taczkach, zaprzężonych w psy, przeistoczy­
liśmy się w zwycięskich zdobywców kolonji za- 
m oiskich i w ku ltur t r a f ó w ,  rozwożących pocią­
gam i [ ośpiesznemi naszą kulturę handlow ą po 
całym zachodzie. Na tle takiej psychologji w y­
rosło zuchwalstwo kupieckie, a zarazem  nowa 
odm iana barbarzyństw a narodowego. Spekulacje 
przemysłowo- handlow e i szowinizm patrjotyczny 
to, — wbrew pozorom  przeciwnym — jadow i­
te owoce -3go sam ego drzewa. Czerpią one za ­
rów no st i i  w powodzeniu i w bezgranicznej 
ufności w siły własne.

W ierzaj mi pan  — mówił dalej pisarz nie­
miecki — że jeszcze przed pół rokiem nie by­
ło Niemca, któryby w hakatyzm ie nie widział 
słusznej obrony ziemi, .ku lturow anej pilnością* 
przed pokusam i zniszczenia tej kultury, że byli 
tylko jedni którzy krzyczeli to głośno i niedys­
kretnie, oraz drudzy, którzy tak czuli. W ierzaj 
mi pan, że nie było Niemca, któryby nie po­
chwalał powiększania floty, tylko jedn i czynili 
to  z żywiołowym zapałem, inni zaś z pewnem  
ociąganiem się, aby w ytargow ać dla swych 
stronnictw  ustępstw a. Przecież naw et do so tja - 
. —  m m m m g g w g |
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PAN FILIP Z KONOPI.
P O W I E Ś Ć

przez
K a z im ie r z a  G liń sk ie g o .

— Kto w aćpan jesteś i skąd się tu  wzią­
łeś? — zapytał.

Młodzieniec milczał chwilę, jeno  oczy sm u­
tne na (iom Bylinów obrócił i patrzał.

— Kto jestem, kto jestem... — wyszeptał.
— T ak!
— A nie zdradzisz m nie w aćp an ?  — za­

pytał szybko młodzieniec, zw racając na pana 
Filipa spojrzenie, w którem  dziwne ognie za­
błysły.

— Przecie nie zbój z w aćpana i nie ba- 
nit ?...

— Nie, nie — pochwycił szybko niezna­
jom y.

— T a n d em ?
— N e chcę, by o mnie św iat wiedział, nie 

chcę by 'ń ed z ia l ten kam ień przydrożny, żem 
tu jest.

— Gzy brasze nie jesteś na umyśle trącony ? 
— zapytał pan  Filip.

— Jeżeli tak sądzisz o m nie, źle w aćpan 
sądzisz odpowiedział młodzian.

— N « ’fpytam  więc ktoś, ale może powiesz 
skąd jestes i co tu  rob isz?

— W szystko powiem — pochwycił niezna­
jomy — jeno słowo daj mi waćpan, że nie 
zdradzisz.

— Jakem Filip i  Konopi.

iizmu niemieckiego w kradł się pierw iastek haka- 
tystowskiej wyłączności narodow ej.

W spółrzędnie z tem  byliśmy pilni, p r a ­
cowici, niestrudzeni — pilnością, pracą i nie- 
strudzeniem ... graczy giełdowych. Jak ów nie­
wyczerpany w żądzy w ygrania szuler z M onte- 
Carlo, tak my w ytwarzaliśm y, handlow aliśm y, 
operowaliśm y na giełdzie, z niekłam aną wiarą, 
że napraVvdę pracujem y produkcyjnie. Oczy­
wiście pracow ał tu  ktoś: robotnik (w pocie
czoła), m ajster, inżynier, technik, przewoźnik, 
tragarz, choć i oni często nieprodukcyjnie, bo po 
to, aby tow ary  potem  butwiały, lub grzęzły w 
jakim ś kącie, gdzie odbiorca nigdy się nie znaj­
dzie; ta  praca jednak przodująca, organizacyjna, 
ta  praca przedsiębiorcy, spekulanta-przem ysłowca, 
spekulanta-kupca, czy spekulanta-bankiera, była 
w istocie rzeczy tylko czynnością kom binacyjną, 
obrachunkiem  gracza, kunsztem  kapidlalistycznc- 
go odgadywacza łamigłówek finansowych. W p ra ­
wdzie analogiczne stosunki istnieją dziś wszędńe 
— na całym  rynku wszechświatowym bezpla- 
nowej prodakcji i w ym iany, lecz analogiczne, 
nie identyczne. U nas w Niemczech rozm ach 
był potężniejszy, spekulacja powszechniejsza i 
ów m erkantylizm  społeczny stał się jakby go­
rączką narodow ą. Spójrzm y na Śląsk, na W est- 
falję, na N adrenję, na Saksonję, na giełdy: 
berlińską, frankfurcką, na Lipsk, Drezno, M ann­
heim, Kassel. Wszędzie tu rozbudził się szal za- 
łożycielstw, zapanow ała m ania gry spekulacyjnej 
na wszystkich polach przemysłu, handlu  i b an ­
kowości. I z owt j dusznej atm osfery złotej go­
rączki, wyrósł trąd  najwyższej depraw acji. Gała 
galerja dyrektorów  banku lipsaitgo i dyrektorów  
kasselskiej „T rebertroc uung* — ta  wielkory- 
cerska szlachta saska, ci udekorow ani „kom er- 
cjenraci*, wzbogaceni eks-rękodzielnicy, lub kra­
marze -  to właściwie nie zwykły typ d efrau ­
dantów  finansowych, lecz „ein guter iSchlag bie- 
derer deutscher M &nner“, o którym  Schm oller 
w swej najnowszej ekonom ji pisze jeszcze, że 
są „jedynym  w swoim rodzaju m aterjałem  do 
wielkiego współdziałania ekonomicznego.* I oto 
ten  dzielny i cnót pełen m aterja ł mężów jęczy 
w więzieniach, pod oskarżeniem sprzeniew ierzeń 
i nadurzyć.

A ci uwięzieni sascy dyrektorowie nie są 
z pewnością jedynym i i największymi w inow aj­
cami. To tylko symbole powszechnego upadku 
etyki kupieckiej w Niemczech. Całe odłam y spo­
łeczne popadły w stan  daltonizm u m oralnego,- 
który bywa chorobą społeczeństwa zgieldzialego 
i spekulatorskiego. Po okresie powodzenia, zwy­
cięstw, nasta ła  era  klęski, pogrom u. I zaiste, po­
grom  to potężny, niszczący doszczętnie cale żni­
wo długo pieczołowicie hodow anej kultury h a n ­
dlowej. Upadek jest na całej linji, — upadek 
przemysłowy, ekonomiczny, m oralny, a więc po 
części polityczny. W raz z bankructw am i finan­
sów emi bankru tu je  program  polityki gospodar­
czej państw a, k tóre roztaczało opiekę nad taką 
kulturą społeczną. W yrzeczono się idealizmu, 
w yparto się wszelkich rom antycznych tradycyj, 
zerwano naw et z liberalizmem ideowym s tro n ­
nictw wolnomyślnych, ba i reform atorstw o s o ­
cjalne stopiło się po większej części w m achinie 
wielkiego „ fo lize istaa tu  /* Po pogrom ie obe­
cnym, który zniszczył znowu wiarę w sku te ­
czność „pracy* realnej, może odzyskają swe p ra ­
wa brutaln ie zarzucone daw ne ideały!

T ak praw ił uczony i u talentow any publi­
cysta niemiecki, który wyspowiadawszy się ze 
swoich przykrych wrażeń i uczuć, zakończył te- 
mi słow y:

Moi kom palrjoci pom ówiliby mnie o kalu- 
m niatorstw o i wściekły pesymizm, lecz, jeśli 
pan  powtórzy te uwagi przed czytelnikam i pol­
skimi, to niechaj pan  doda na uspraw iedliw ie­
nie Niemców, że dziś już nie brak takich w ła­
śnie, jak ja  optym istów , którzy wierzą, że nasz 
pogrom  jest zarodkiem  zwrotu ku idealniej- 
szej erze.

— C o? co? Filip z K onopi? — zawołał 
młodzieniaszek. — W aszm aść jesteś Filip z Ko­
nopi, którego imieniem Rzeczpospolita cała roz­
brzm iewa, a Bał yk dotąd  ze zdum ienia wyjść 
nie m eże?^ W aćpan ten  jesteś, którego ani 
Chmiel, ani Szwed nie urzezal, o którym  ja 
ep.taphium  napisałem , zanim  dowiedziałem się
0 szczęśliwym waszmości p o w r.d e  przez morze ? 
A konauż wierzyć, jeśli nie tak  sław nem u ryce­
rzowi z pod chorągwi Czarnieckiego ? Pozwól-że 
vvaść strzem ię ucałować, a  hołd należny tak ie­
mu rycerzowi oddać.

To mówiąc, skoczył do kolan p an a  Filipa
1 zanim ten  się opam iętał, srebrne strzem ię 
zabrzękło od pocałunku.

— Dajże weść pokój, a nie kom prom ituj 
m nie! — zawołał pan  Filip, ale rad  był w du­
chu, że Rzeczpospolita cała wiedziała o nim i 
że ten smyk palestrancki epitafium  naw et na­
pisał. Uśmiechnął się, położył dłoń na ram ieniu 
młodzieniaszka i tak m ó w ił:

— A cóż teraz będzie z nagrobkiem  wa- 
ścinym, gdym żyw jest?

— Przyda się, kiedy po najdłuższym ży­
wocie ad patres w aćpan pójdziesz; abo nie, to 
zmiany poczynię, bo tam  Nimry popłakiwały 
nad śm iercią w aćpana, na koralowem  łożu ukła­
dając tru p a  waścinego, a teraz w glorji staniesz, 
a  pean wszystkie ryby morskie zawiodą ze szla- 
chetnem i delfinami na czele...

— To w aćpan należysz do generis poeta- 
ru m ?  — zapytał pan  Filip.

— Niby tak — odparł młodzieniec.
— Nazwisko w aćpana?
— Cichocki Jaśko.
— Ród znany.

Powiększenie liczb; posłów 
z miast.

Na zgromadzeniu wyborczem , odbytem  
dnia 14 bm. w Buczaczu, burm istrz tego m ia­
sta poruczył spraw ę powiększenia liczby posłów 
do sejm u z m iast i odnośny m em orjal wręczył 
przewodniczącemu zebrania, bar. Błażowskiemu. 
M emorjal ten odczytano, a nrzmi on, jak  n a ­
stępuje:

Przed dw om a laty uchwalił sejm krajowy, 
na wniosek posła i burm istrza m . Rzeszowa 
dra J a b ł o ń s k i e g o  powiększenie liczby po­
słów z kurji miejskiej o pięciu. N adano więc 
10 m iastom , należącym do związku 30 m iast, 
a rządzącym się ustaw ą z dnia 13 m arca 1889 
praw o w yboru pięciu posłów z kurji miejskiej, 
a mianowicie jednego posła dla 1. Bochni i W a­
dowic, jednego dla 2. Gorlic i Jasła, dla 3. 
Podgórza i Wieliczki, 4. Krosna i Sanoka, 
5. B~zeżan i Złoczowa. Siedm zaś m iast, n a le ­
żących do tego sam ego związku, t. j. Buczacz, 
Gródek, Jaw orów , Sniatyn, Sokal, Trem bow la 
i Żółkiew, zostało bez wszelkiego praw a wyboru 
osobnych posłów z kurji miejskiej.

Miasta te nie pow inny być przez sejm tak 
po m acoszem u traktow ane. Należy i im sp ra ­
wiedliwość wymierzyć. Przestarzała ordynacja 
Szmerlingowska z 26 lutego 1861 już przed 40 
laty m iastom , jak  Siryj, który wtedy liczył 
8.064 mieszkańców, a dochód gm inny wynosił 
30.830 zl., przyznała już wtedy praw o w yboru 
osobnego posła na sejm krajowy z kurji m iej­
skiej.

Także i m iasta jak  S t a n i s ł a w ó w ,  które 
liczyło wtedy 10.962 mieszkańców, a dochodu 
gminnego miało 32.807 zł., albo np. J a r o s ł a w  
tylko 10.438 ludności, a dochodu 24.000, 
P r z e m y ś l  lz .4 0 0  mieszk. a 39.342 dochodu^ 
S a m b o r  13.0o0 mieszk. a 40.000 dochudu] 
naw et B i a ł a ,  która mieszkańców m iała tylke, 
5.500 a 26.000 dochodu, otrzym ały na podsta­
wie powołanej ordynacji wyborczej, praw o w y­
boru  osobnych posłów z kurji miejskiej do 
sejmu krajow ego.

Praw o to więc, które dawniej przyznano 
m iastom  znacznie mniejszym, niż m iasta dzisiaj 
ustaw ą 30 m iast się rządzące, tj. praw o wyboru 
osobnych posłów na sejm  krajowy, to  praw o 
została.dziś nadane m iastom  łącznie- Co dwom, 
pozwalając im wyb erać tylko wspónego posła 
na sejm.

Bardzo w ątpię, - zy też m inister Schm er- 
ung byłby dzisiaj m iasta obwodowe, jak  Brze- 
żany, Złoczów, wobec ich dzisiejszeco rozwoju 
bez praw a w yboru osobnego posła na sejm  kra­
jowy zostawił.

Coż dopiero m iasta takie, które bez wszel­
kiej reprezentacji w kurji miejskiej zostały? — 
Jest to krzywda, która w przyszłym sejmie 
usuniętą być musi. Możebne to będzie tylko 
przez nadanie praw a wyboru posłów w kurji 
miejskiej grupie miast, jaso to : 1. Żółkiew-Sokal, 
2. ^Jaworow-Gró lek, 3. Buczacz-Trem bowla, 
4. Sniatyn-H orodenka.

O statnie to m iasto do związku 30 m iast 
wprawdzie nie należy, ale jest to m iasto, liczą­
ce 11.000 mieszkańców, a opłaca bardzo wyso­
kie podatki, w inno więc ze Sniatynem  w jeden 
okręg wyborczy być połączone. Co do innych 
m iast to tylko takie połączenie, jak przedtem  
podane, a to ze względu na tery torjalne poło­
żenie m iast, jest możliwe.

Po odczytaniu tego m em orjału p. S tern  
oświadczył imieniem wyborców  m. Buczacza, że 
za w arunek kandydatow i do sejm u kładą tylko 
to, ażeby kandydat przyrzekł, iż szczerze zajm o­
wać się będzie w sejmie przyznaniem  pozosta­
łym m iastom  do związku 30 m iast należącym  — 
a między tem i i Buczaczowi razem z T rem bo­
wlą — praw a w yboru posła w kurji miejskiej 
do sejm u krajowego.

— Niech on w aćpana w błąd nie w pro­
wadza — podchwycił m łodzieniec.— R ód znany, 
ale zubożiły. Ojciec mój fortunę miał, ale nie 
szukaj jej n in ie : utonęła w potopie Rzeczpospo­
litej i teraz  żyję na łasce u stry jca ...— szeptem 
dokończył.

— A stryj gdzie ?
— W  Krakowsklem, Balice w dzierżawie 

trzym a.
— Nie dba o w aćp an a?
Młodzieniec zmilczał.
— Rozum iem  — m ruknął pan  Filip. — 

W aćpan  potrzebujesz w sparcia?
— O! nie, nie! — zawołał szybko Jaśko — 

w aćpan mnie źle zrozumiał. U stry jka dach 
m am , a i o żołnierski chleb bym się pokusił, 
jeno...

Bladość okryła tw arz Jaśka, a duże łzy w 
oczach stanęły.

— Jeno co?...
— Nie mogę ! wybacz w aćpan, ale powie­

dzieć nie mogę...
— Łam ie ciebie nieszczęście jak ieś?
— T ak ! — szepnął młodzieniec. — Tylko 

nie myśl w aćpan nic złego— podchwycił znowu 
— bo to byłoby gorsze, niż śm ie rć !

— Cóż ciebie aż tu  przygnało ? — zapy­
tał po chwili pan  Filip.

— Tęsknota, ból, rozpacz... To, czego wy­
powiedzieć nie mogę.

— A skąd ciebie to licho gna teraz ?
— Z Balic.
P an  Filip skoczył.
— Bójże się Boga, — taki św iata kawał, 

piechotą ?
— Ahaswerus — szepnął poęta.

W  końcu zaznaczył p. S tern , że m iasta, 
jak Buczacz. Gródek i Śniatyn, w ybierają już 
od roku 1873 w kurji miejskiej posłów do rady 
państw a. Nie godzi się więc, ażeby i przy wy­
borze reprezentacji k r a j o w e j  m iasta te były 
tak  bardzo upośledzone.

Sanatorjam pod Gubałówką.
(Od naszego korespondenta.)

Z a k o p a n e  14 sierpnia.
W alne zgromadzenie akcjonarjuszów  T ow a­

rzystw a dla budowy sanatorjum  dla chorych na 
gruźlicę w Kościelisiach, odbyte w Zakopanem  
d. 13 b. m. u c h w a l i ł o  z a c i ą g n ą ć  w E a n -  
k u  k r a j o w y m  p o ż y c z k ę  w kwocie 200.000 
koron i w ja s  najspieszniejszem  tem pie prow a­
dzić dalej robotę.

Na ogólną liczbę 97 członków wzięło udział 
w zgrom adzeniu 32 reprezentujących 272akcyj, 
między innym i: Paderew ski, o rdynat hr. K ra­
siński, profesorowie Baranow ski i Gluzińki. Po 
objęciu przew odnictw a przez dra S o k o ł o ­
w s k i e g o  z W arszawy, zabrał glos referent ko­
misji lew izyjnej dr. Gwiazdomorski i zdał sp ra ­
wę z dotychczasowego obrotu  funduszów. Prze­
prowadziwszy nad spraw ozdaniem  fem rozpra­
wę, zgromadzenie uchwaliło dyrektorow i drowi 
D ł u s k i e m u  a b s o l u t o r j u m  z jego czyn­
ności.

Resztę zgrom ad enia praw ie w całości z i -  
peloila kwestja pożyczki, potrzebnej dla dalsze­
go prow adzenia robot.

P . P a d e r e  w s k i  (który jest jednym  z na j­
gorliwszych członków i sam jeden  p js iad a  48 
udziałów na sumę 48.000 koron) zw raca uwagę, 
że spraw ę budowy sanatorjum  pod Gubałówką 
prowadzi się zanadto po polsku, tj. apeluje się 
do ogółu w imię patrjotyzm u, gdy pow inno się 
odwoływać do poczucia in te resu ; sanatorjum  
nie potrzebuje ofiar, nie jest bowiem instytucją 
obliczoną na fllantropję społe.zną, tylko przed­
siębiorstwem , które akcjonarjuszom  swoim da 
dobre zyski i jedynie tak należy je rozumieć. 
Mówca staw ia wniosek zaciągnięcia pożyczki 
400.000 koron na dalsze roboty, aby  sanato ­
rjum  mogło być o tw arte już w r. 1902.

P. S ę d z i m i r ,  dyrektor krakowskiej fhji 
Banku krajowego, oświadcza, że bank gotów  jest 
dać wym ienioną pożyczkę na b%  z zastrzeże­
niem, że będzie spłaconą w 10 latach.

W dalszej dyskusji zabierali głos: o rdynat 
K r a s i ń s k i ,  który odczytał także list z życze­
niam i od Sienkiewicza i który oświadczył, że 
bierze 10 nowych akcyj (10.000 koron), Pade­
rewski, który również złożył deklarację na n o ­
wych 12 akcyj (12 000 koron), dyr. Dłuski, 
który oświadczył, że dw uletnią sw oją pensję 
przyjmie w udziałach, zam iast w gotówce, prof. 
Gluziński, Baranow ski, dr. Paszkowski, poczem 
uchwalono zaciągnąć pożyczkę 200.000 koron 
w B anku krajow ym  i realizować ją  w miarę 
potrzeby.

W końcu w ybrano komisję dla zm iany sta­
tu tu  i 2 członków rady nadzorczej: h r. K ra­
sińskiego i dra Janiszewskiego.

Wśród kurhanów Podola.
IV.

(Ćwik.) Gościniec, wiodący od Zw ańca ku 
Kamieńcowi, te  daw ny szlak, którym  ciągnęły 
hordy na zdobycie skalistej twierdzy. W poło­
wie drogi widnieje po praw ej stronie szosy to ­
polowa aleja, w iodąca do wsi Paniow ce, pod 
ntórą rozgromił (r. 1634) Stanisław  Koniecpol­
ski z pom ocą panów  ruskich Ahazę, baszę W i- 
dynia, dążącego na  czele T urków  i Wołochów. 
Pod  tą  wsią napadł (r. 1667) czambuł ta ta isk i 
i uprowadził w ja sy r A ntoniego Boskiego ojca 
Zosi, narzeczonej A dam a Nowowiejskiego, k tó ­
rej tragiczne losy opisane w „Panu W ołodyjo­
wskim* obudzają współczucie w sercu czytelnika.

Tuż przed Kamieńcem przejeżdża się przez

— Jeść mi się ebee — odezwał się pan 
Filip. — Podobno i waszmość nie byłby od 
tego, bo oprócz palestranckiego kałam arza i m a­
drygału w zanadrzu może, nie wiem czy masz 
kordjał inny przy sobie. Pójdź wasze ze m ną, 
a rozgadam y się lepiej przy szklance m iodu 
i wędzonki kawale.

— Dokąd waszność zam ierzasz iść? — 
Jaśko zapytał.

— A jużcić do księdza.
— W  Kaczorówce?
— A gdzie?...
— O staw  mnie w aćpan lepiej — ja  niko­

m u z tych ludzi pokazywać się nie mogę...
P an  Filip nie wychodził ze zdum ienia.
— Gdzież w aćpan noc m yśisz  przepędzić?
— Na stepie... dzień — dw a... i nazad do 

stryjka.
— Zamrzesz!...
— Bóg dał, by tak było!...
— W stydź się, młokosie, o rzeczach takich 

praw ić. A toż obraza boska i g iz e c h !...
— O staw  m nie wa3zmość, a o nazwisku 

m ojem , o tem , żeś spotkał m nie, tu przed ni­
kim nie w sp o m in a j!...

— Związałeś m nie słowem — tru d n o ! .. 
a radbym  ci, młodzieńcze, choć nie wiem jak, 
z pom ocą przyjść...

Jaśko pom yślał chwilę, potem  spojrzał na 
pana Filipa, delikatną dłonią sw oją dotknął 
szorstkiej dłoni rycerza i rzekł jakim ś głosem 
dławiącym się:

— Jednej laski od w aćpana żądam.
— Mów, wasze!...
— Pozwól mi do siebie przyjść i dzień, 

dwa przebyć w K onopiach Nazwę się... Jak się

rozległe sioło Dlużek. W tem  miejscu podpisali 
27 sierpnia 1672 polscy kom isarze: sędzia po­
dolski Gruszecki, stolnik Rzewuski i chorąży 
czernichowski Myśliszewski, w arunki kapitulacji 
Kam ieńca. Dłużek należy obecnie do księżnej 
rosyjskiej Chiłkow, mieszkającej tam że, pomimo 
miljonowej fortuny, w starym  nędznym domku, 
prym ityw nej budowy

Już w odległości p :ę j u  kilom etrów  od Ka­
mieńca, uderza podróżnego niezwykły widok 
grodu, otoczonego wieńcem falistych wzgórz, 
najeżonego szczytami wież i kopuł. I staje on 
zdumiony i nie wie, zapraw dę, co bardziej po­
dziwiać, czy potęgę przyrody, która wyważyła 
z głębi ziemi skalistego olbrzym a, czy też potę­
gę rozum u ludzkiego, który nagiął to dzieło 
przyrody do swoich celów, okiełzał w ybryk n a ­
tury i siadł na grzn'fccie poiw oru.

Pięć roztacza się kondygnacyj przed okiem 
patrzącego z góry widza. U spodu w kotlinie, 
wąski brudny, leniwy, gnuśny, strum ień Sm o- 
trycza, ostatn i dopływ Dniestru, ś iskający na 
okół w kształcie pierścienia stopy potężnego ska- 
liska; powyżej mętnego wody żwierciadla płaskie 
rów ne wybrzeże, na niem  wieniec nędznych 
chat i lepianek, dalej kiLkaset stóp wyniosły ko­
piec skalny z jednej, a zew nętrzny wal skalisty 
z drugiej strony, na szczycie walu zieleń drzew 
i łanów  podolskich, na szczycie kopca zaś sę­
dziwe m iasto, zdobne w białe domy, liczne ko­
ścioły i cerkwie z zielonymi dacham i i kopula­
mi. T u ta j sterczy na okół grodu kadłub w y­
niosłych m urów, baszt i rondli, mchem wie­
ków porosły, powiewem podolskich w iatrów  
wym uskany, zębem czisu  naciszczerbiony, wy- 
c>ąga dłoń Dratnią ku m orom , różnoksztaltnym  
basztom  i zwaliskom zamczyska K am ienny 
m ost na arkadach, zbud iw any nie bez trudu  i 
nakładów  w czas e rządów  tureckich (1672 — 
1699) łączy gród z tw ierdzą, oparte  o boki ka­
miennego m ostu schody zaś wiodą mnogie p ię ­
tra  w dół ku wybrzeżom Sm otrycza. Z daw nych 
wałów miejskich, przeistoczonych na przechadz­
ki ozdobione trzem a działam i staropolskiem i, 
cudow ny roztacza się widok na rzekę i przeciw­
ległe jej brzegi, czarując zwłaszcza w nocy przy 
blasku tysięcy świateł.

W edle ginących w pom roce wieków dzie­
jowych tradycyj, istniała daw niej na miejscu 
Kamieńca skrom na osada Daków, Klepidawa, 
a dopiero kronika wołyńska w spom ina po raz 
pierwszy pod r. 1229 o Kam ieńcu, jako o m ie­
ście Daniela, księ aa halictcitgo, które r. 5 240 
zdobył i zburzył B atuhan, groźny wódz T a ta ­
rów. Gdy waleczny Olgierd zwycięstwem pod 
Sinem i W odam i (1331) skruszył gniotącą P o­
dole i otęgę ta tarską, a ster władzy chwycili w 
swe dłonie litewscy książęta Korjatowicze, zbu­
dowali oni na gruzach zburzonego przez T a ta ­
rów  m iasta nowyj Kamieniec, który od czasu 
przyłączenia Podola do Polski przez W ładysła­
wa Jagiełłę, został stolicą w ojewództwa, przed­
m urzem  i najpierw szą tw ierdzą Polski przeciw 
ustawicznym  zapędom i najazdom  nieprzyjaciół. 
Jem u przypadł też w udziale zaszczyt wspólnie 
z Gdańskiem, T oruniem , Elblągiem, Poznaniem , 
W arszaw ą, Krakowem i W ilnem , wysyłać re ­
prezentantów  na pole elektji królów.

W  r. 1621, gdy sułtan  O sm an podstąpił 
pod Kamieniec, zdum iony był tegoż siłą odpor­
ną, toż wskazując na skały, baszb i m ury, 
zapytał wielkiego wezyra;

— Któż tę skalistą twierdzę postaw ił ?
— Sam  Bóg — odrzekł wezyr.
— Niechże sam  Bóg, jeśli chce, zdobywa 

ją  sobie — zawołał gniewny sułtan  i zwinął 
obóz

N aw et za czasów nieszczęśliwego panow a­
nia Jana  Kazimierza, w epoce bezustannych 
wojen i najazdów , pozostał obok Gdańska 
i Częstochowy jeden Kamieniec niezdobyty, po­
mimo bezustannych zapędów kozactwa, wolo- 
szy i tatarskich zagonów.

nazw ę?... Niech będzie Stach z K onar... Zapa­
m iętać łatw o m nie i waszmości. Na strychu za­
mieszkam, czy gdzie w aćpan rozkażesz... Spo­
koju ci nie zamącę — wzmogę się, poazdro- 
wieję — i pójdę...

Ze słów tych wiał jakiś sm utek bolesny, 
jakaś tajem nicza rozpacz, której przeniknąć nie 
sposób było. O w ystępku jakim ś, któryby kazał 
Jaśkowi się ukrywać, m ow y być nie mogło: 
szlachetne czoło miał, oczy sm utne, lecz jasne, 
a i w całej postaw ie coś rycerstiego było. Nie 
odpychał, lecz przyciągał ku sobie tym  smutkiem, 
tą  boleścią, tą  m lodośńą swo^ą. Zresztą pan  
Filip pew ny był, że gdy przylgną do siebie, 
niejedno wyznanie z tej chorej duszy w ydobę­
dzie. Ostawić tak nie mógł tego A hasw erusa, 
gdy ten chwili spoczynku zażądał; jedno m u 
pew nem  zdało się, że nazwisko Jaśka byle tu 
nie obce, kiedy ukryć je pragnął. Mógłby łatw o 
wypowiedzieć się przed księdzem w Kaczorówce, 
podkom orzym , przed Tećką naw et i kto wie, 
czyby się nie w yjaśniła rzecz cała Ale słowo 
dał, dotrzym ać musi; kam ień przy drodze
o niem wiedzieć nie pow inien. Zwrócił się więc
do Cichockiego i rzeki:

— Ale rad będę. gdy waść do mnie w go­
ścinę zawitasz. W Kaczorówce wóz najm ę, by 
w aćpana do Konopi dostawił.

— Nie, n ie! — zawołał Jaśko. — Z Be dc 
aż tu  piechotą przyjść mogłem, to i do Konopi 
zdążę.

— Nad ranem  chyba wać staniesz u m nie...
— Nocką najlepiej iść, bo ludzi się nie

widzi.
(Ciąg dalszy nosU).
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Już w r. 1650 musiało uw ijać się stojące 
pod Kam ieńcem  wojsko kw arciane za opryszka- 
mi i rozm aitem  huitajstw em , grasującem  nad 
Dniestrem .

W  dw a la ta  później kusił się przez cały 
tydzień o zamek GLimielnicki, poczem były m ury 
świadkiem uciążliwego pokoju, zawartego (rok 
1653) pomiędzy Janem  Kazimierzem a tatarskim  
banem .

R . 1655 w ytrzym ała tw ierdza kilkutygo­
dniowe szturm y Chmielnickiego na czele koza­
ków i sprzym ierzonej z nim i Moskwy, a dopiero 
r. 1672 był sm utnym  rokiem złam ania potęgi 
grodu i zamczyska.

Mały fejleton.
Tajemnica handlu.

H assan  sprzedaw ał na ulicach Damaszku 
daktyle. W łaściwie nie sprzedaw ał, gdyż były 
tak małe, że nikt ich kupow ać nie chciał. Z za­
wiścią i sm utkiem  spoglądał na przechodniów, 
kupujących daktyle u jego konkurenta, boga­
tego Jussufa, który siedział na rozłożonej ro- 
góżce.

M ajątek Jussufa składał się głównie z ro- 
góżck, ale prócz tego miał ogród o ziemi lak 
urodzajnej, że daktyle jego były trzy razy wię­
ksze od zwykłych daktyli.

Pewnego razu przyszedł do Damaszku der­
wisz bardzo m ądry, le:z bardzo biedny.

— Daj m i co zjeść, — rzekł do H assana — 
a ja  zrobię dla ciebie to, czego by sam  kalif 
zrobić nie mógł. Zmuszę ludzi, aby kupowali 
tw oje daktyle, bo uczynię tak, że będą większe 
od daktyli Jussufa. A czy są one duże?

— Mądry derwiszu, wysłańcze Allacha, ca­
łuję tw e nogi. Daktyle Jussufa są trzy razy 
większe od zwykłych. Racz wejść do mnie, 
siądź na mojej rogóżce i naucz mnie, jak  mam 
powiększyć daktyle i zachęcić ludzi, aby je  ku­
pow ali.

Nie przyszło H assanow i na myśl zapytać 
się, dlaczego derwisz nie ma co jeść, pomimo 
uczoności. Ale H assan nie lubił m ędrkować. Ofia­
row ał gościowi kawał mięsa gotowanego; były 
to resztki z koźlęcia, które skradł niedawno.

Derwisz jad ł, a gdy głód zaspokoił, m ów ił:
— Jak wielkie m ają być daktyle twoje, 

H assam e, synu człowieka, którego nie znam ?
— Niech ci Allach ześle wiele żon i duży 

m ają tek! — zawołał H assan — chciałbym, aby 
daktyle moje były trzy razy większe, od naj­
większych !

— Dobrze 1 — odparł derwisz. — Widzisz 
tego p taka? Przywiozłem go sobie z Indyj. P o ­
wiedz mu, że tw oje daktyle są trzy razy w ię­
ksze od największych.

— Oby ci Allach dal huryski i stado wiel­
b łądów ! Ala poco mam mówić ptakow i to, co, 
niestety, praw dą nie je s t?

— Uczyć, jak  mówię — rzekł mędrzec — 
jestem  derwiszem, więc mnie rozumiesz.

H assan  spojrzał na p taka. P tak  był w pra­
wdzie podobny do kruka, lec-/, darwisz zape­
wniał, że jest to ptak niezwy-dy i pochoJzi z 
Sum atry . H assan chciał się przypodobać naw et 
i ptakow i.

— P tak u  r a js k i! — rzekł pokornie — jam  
twój niewolnik. P ta k u ! Daktyle H assana są 
trzykroć większe od największych.

— Dobrze, d o b rz e ! — praw ił derwisz — 
powiedz m u to po raz drugi, trzeci, dziesiąty...

H assan począł pow tarzać, że daktyle jeg i 
są trzykroć większe od największych. I nie na- 
próżno. Skutek ukazał się wkrótce. P tak  otw o­
rzył szeroko dziób i krzyknął :

— Daktyle H assana są trzykroć większe od 
najw iększych!

Głos p taka przeraźliwy m iał w sobie coś 
niezwykłego, coś wieszczego. Daktyle rosły w o- 
czach przechodniów . P tak  krzyczał bezustanku, 
ludziom się zdawało, że daktyle są tak wielkie, 
że łykając je, wytrzeszczali oczy.

Od tej chwili Jussuf wciąż biedniał, zato 
H assan wkrótce nabył dużo kóz i jagniąt, kazał 
sobie zrobić porządny dach nad  rogóżką. Po 
jakim ś czasie stal się porządnym  człowiekiem, 
pow ażanym  kupcem , a był bardzo oburzony, 
gdy mu jakiś biedak skradł jagnię.

Żył szczęśliwie, chwaląc Allacha,
Każdy uw ażał daktyle H assana za najw ię­

ksze, każdy je  kupow ał i jadł, z wyjątkiem  
H assana samego.

H assan, potrzebując daklyli, kupow ał je  
pokryjom u od Jussufa i był j:dynym  j e '0  od ­
biorcą.

K R O N I K A .
L W Ó W  16 sierpnia.

Ś lu b  panny M. Piżlównej, śpiewaczki opero­
wej z panem 1. Paczowskim, prof. gimn. odbędzie 
się we Lwowie w sobotę w kościele 0 0 . Bernar­
dynów o godz. 1(1 rano.

Defraudacja. Z Przemyślan donoszą : W tu­
tejszej powiatowej kasie popełniona została defrau­
dacja ua 60.000 K. Dyrektorem kasy byl Zamorski, 
kasjerem zaś Josel Grossman. Wskutek braku odpo­
wiedniej kontroli gospodarowano w ten sposób, iż 
brakło w kasie 60.000 k. Dyrektor Zamorski uciekł, 
Grossmaua zaś, który jest właścicielem dwóch ka­
mienic, aresztowano w Brzeżanach.

Z Pasz san , w Rumunji, donoszą do czernio- 
wieckiej G azety Polskiej o zgonie Kazimięrza Grzy­
mały D o m a r a d z k i e g o ,  znanego wśród tamtej­
szych Polaków pod przybranem nazwiskiem Wlodzi 
mierzą Milera. Byl to jeden z najczynniejszych 
działaczy narodowych wśród Polaków w Rumunji. 
Urodzony w r. 1841 w Królestwie Polskiem, jako 
syn plenipotenta rozległych dóbr ks. Saratowa, ś. p. 
Kazimierz ukończył akademję rolniczą w Marymoncie. 
W r. 1862, podczas branki porwany w szeregi sol- 
dackie, umknął do powstania i odbył całą kampanję 
pod wodzą Czachowskiego i Chmielińskiego. W trzech 
potyczkach ranny, po upadku powstania osiedlił się 
w Rumunji, gdzie, jako administrator dóbr, nastę­
pnie dzierżawca restauracji kolejowej w Botuszanach, 
wreszcie, jako pisarz kolejowy w Paszkanach, zara­
bia! na skromne utrzymanie. W ruchu narodowym 
Polaków tamtejszych odegrał ważną rolę On był 
duszą czytelni polskiej w Botuszanach, on kierował 
organizacją stowarzyszeń w innych miejscowościach 
Mołdawy, on utrzymywał wiarę w przyszłość pośród 
zwątpiałych towarzyszy tulactwa. Skończył tragicznie, 
powracając bowiem 29 lipca do domu w Paszkanach, 
na dworcu kolej i został najechany przez lokometywę,

która oderwała mu obie nogi. W parę dni po ope 
racji umarł.

A rcyksięstw o w balonie. Z Kalebji dono 
szą : We wtorek rano o godzinie 4 wzniósł się ba 
łonem arcyksiążę Leopold Salwator z żoną, arcy 
księżną Blanką i jej bratem księciem Jaime Bour 
bon. Balonem kierował kapitan Hinterstoisser z ar 
senatu wiedeńskiego Balon poleciał w kierunku 
Wieselburga i Weszprymu przeleciał jezioro Błotne 
następnie w kierunku Paks i Kessel i o godzinie 
2 popołudniu wylądował w MaraLresiapolu.

O k rólew sk ie imię Swego czasu wielkie 
wrażenie wywołał w Anglji fakt, że ks. Walji, 
wstępując na tron, obrał imię Edwarda zamiast Al­
berta, co spowodowało żywe dyskusje Anglicy są 
zadowoleni, gdyż wobec .niemieckiego* Alberta imię 
Edwarda uchodzi za staroaogielskie; inaczej wszakże 
Szkoci, którzy posiadają wysokie poczucie narodowe 
i mają wielki pietyzm dla wszystkich współrodaków, 
którzy się czemkolwiek wsławili. Prezes szkockiego 
towarzystwa patrjotycznego, Dawid Macrae, wysto 
sował do króla Edwarda w imieniu towarzystwa pi 
smo, w którem powiedziane jest, „że król Edward 
nie zasiadał dotychczas na tronie brytańskim* i że 
wybór tego wyłącznie angielskiego imienia „narusza 
zasady traktatu unji i ogłasza, że królestwo i cesar­
stwo Drytańskie jest angielskiem'.  Sir Collin Scot- 
Moncrieff potwierdził odbiór tego pisma i dodał, że 
„zostało przedstawione królowi, lecz, że jego kró 
lewska mość nie raczył wydać z trgo powodu ja 
kichkolwiek rozkazów*. Niezadowoleni z tej odpo­
wiedzi członkowie stowarzyszpn a założyli formalny 
protest przeciw przybraniu tego imienia królewskie­
go i wezwali swoich przedstawicieli, oraz pełnomo­
cników, aby protest ten podpisali i zbierali podpisy 
inne. Protest będzie nosił nazwę: „Protest Ban-
nockburn przeciw imieniu Edwarda VII-go*, urzą 
dzony bowiem był w tym celu mityng na polu 
Bannockburn pod Borestonem Zajście to jest cha­
rakterystyczne dla narodu szkockiego, — istoty rze­
czy wszakże już prawdopodobnie nie zmieni.

Straszny dramat We wsi Gross Oldendorf 
jak pisze G erm anja — zabił chłopiec szkolny 

nauczycielowi psa kamieniem. Ojciec posłał nauczy­
cielowi list, w któryin pisał,, że szkodę wynagrodzi. 
Nauczyciel na list ten nie odpowiedział, ale chłopca 
nazajutrz w szkole tak zbił, że nieżywego odniesio­
no do domu. Matkę na widok trupa syna poraził 
paraliż, a ojciec wziąwszy siekierę, pobiegł do szko­
ły, rozciął głowę nauczycielowi, a sam sobie także 
śmierć zadał.

Jeszcze jedna męczennica. O nowej zbro- 
ni pozbawienia wolności siostry przez brata donoszą 
z Villeneuve-Sur-Lot Znaleziono tam 60-letnią ko­
bietę, Adelajdę Bissiere, zamkniętą w drewnianej 
budce, 3 ‘/a metra długiej, 2 ’/* metra sze.okiej. 0- 
kazalo się, że kobieta przesiedziała 45 lat w tem 
zamknięciu, a na takie męki skazał ją brat, bogaty 
kupiec. Człowiek ten, zapytany o przyczynę swego 
okrucieństwa, oświadczył, że siostrę ojciec niebo­
szczyk skazał na zamknięcie, a on jest tylko z pie­
tyzmu dia pamięci zmarłego surowym wykonawcą 
wyroku.

Psy go uratow ały. P. Piotr Noaille, handlo­
wiec, zamieszkały w Paryżu przy ulicy Sorbier, byl 
posiadaczem paru pięknych brytanów, z którymi pra­
wie nie rozłączał się. Przed kilku dniami po sutej 
libacji, pan Piotr łagodnie „wstawiony*, powracał w 
nocy do domu. Napadnięty z nienacka przez 4 opry- 
szków, uzbrojonych w pałki i noże i przewrócony, 
uległ ich przewadze. W tera psy zwabione głosem 
pana, wołającego o pomoc, rzuciły się na opryszków 
i poczęły niemiłosiernie szarpać ciało; jedn go z nich 
zagryzły na śmierć, 2 zaś silnie poturbowanych, ra­
towało się ucieczką, czwartego, na wpół żywego, 
nadbiegła policja ledwie poczciwym zwierzętom ze 
szponów wyrwała.

Fotogr&fja dowodem sądowym. Fotografja 
stanowi zwykle utrudnienie dla rozmaitych przestę­
pców, gdy chcą uniknąć ręki sprawiedliwości. W Rio 
de Janeiro spełniła ona niedawno wręcz odmienną 
rolę. Dwaj brazylijscy komisjonerzy handlowi pokłó 
ciii się z sobą i jeden obraził drugiego. Po pewnym 
czasie pogodzili się zwaśnieni i wybrali na morską 
wycieczkę. Z wycieczki tej jeden tylko powrócił, opo­
wiadając, że towarzysz zabił się, spadłszy z masztu 
na pokład. Zwłoki istotnie znaleziono na pokładzie, 
lecz podejrzenie padło przeciw pozostałemu przy ży­
ciu komisjonerowi. Doszło do rozprawy sądowej i na 
oskarżonego już miał zapaść potępiający wyrok, gdy 
jeden z podróżnych, który znajdował się na tym sa 
mym statku, przedstawił przez siebie zdjętą fotogra 
fję amatorską pokładu. Na fotografji tej w górze 
znajdowała się duża ciemna plama. Po powiększeniu 
okazało się, że plama ta stanowiła obraz spadającego 
z wysokrści człowieka. Na podstawie dowodu z fo­
tografji uwolniono oskarżonego, jakkolwiek lekarze- 
znawcy orzekli poprzednio, że śmierć towarzysza 
oskarżonego nastąpiła wskutek uderzenia w głowę 
tępem narzędziem, najprawdopodobniej laską.

Straszna wdówka. Donna Izabella Caporeli 
w 20 roku życia wyszła za mąż za dyrektora trupy 
cyrkowej w Nowym Orleanie p. Areemam, który 
w miesiąc po ślubie zmarł na żółtą febrę. Młoda i 
nadobna wdówka, szybko pocieszywszy się po stracie 
męża, wyszła za siłacza swojego cyrku Franciszka 
Moreno Ibanez Podczas uczty ślubnej Ibanez wszczął 
jakąś awanturę z kolegami z fatalnym skutkiem, 
uderzony bowiem syfonem w czaszkę, padł trupem 
na miejscu. Żądna wrażeń Donna Izabella w 6 ty­
godniu poślubiła pierwszego jeźdźca z cyrku współ 
zawodniczącego. Dostała zatem męża i pozbawiła 
współzawodników pierwszorzędnej siły. Pedro Garcia 
Lopez, nie długo jednak pocieszał swą żonę, pocią­
gnięty do odpowiedzialności karnej za otrucie swojej 
kochanki, w drodze do Fiiadeltji wyskoczył z pocią­
gu i zabił się na miejscu. Po tym wypadku Donna 
przeniosła swe lary i penaiy do Chicago, gdzie za 
ślubiła młodego oficera, komisarza policji miejskiej, 
porucznika Knigth, który podczas zaburzeń ulicznych 
zastrzelony został. Z przyzwyczajenia już, łatwo po­
cieszająca się wdówka, po korzystnem spieniężeniu 
cyrku osiadła na wsi w stanie południowym Karoli­
ny i tam wkrótce podbiła serce bogatego plantatora 
Treeman, który, pojąwszy Donnę Izabellę, podzielił 
los swych poprzedników, wybrał się na polowanie, 
zaskoczyła go jednak straszna burza. Ukrył się pod 
drzewem, w które uderzył piorun, kładąc trupem 
piątego męża. Po ceremonji pogrzebowej miejscowe 
pisma opisały tragiczną śmierć 5 mężów pięknej 
Donny. Pomimo to znalazł się odważny człowiek, 
bogaty przedsiębiorca z Gharlestown, który oświad­
czył się o rękę Izabelli i wkrótce stanie z nią na 
ślubnym kobiercu. Istnie po amerykańsku !

Otello z zak łada zastaw niczego. We 
Francji w Saim ur znalazł się niejaki Angć, który 
w pełni na to nazwisko zasłużył. Będąc wciąż zajęty 
ocenianiem i przeważaniem, spóźnił się trochę z o- 
żenkiem, a że miał dobry gust, przeto pojął za mał­
żonkę panienkę cudnej urody, lecz kokietkę. Skutek

byl do przewidzenia; mąż cały dzień na stanowisku, 
pozostawi! swojej żonce swobodę, z której też da­
ma, otoczona wciąż rojem wielbicieli, korzystała. Do 
męża zazdrosnego doehodzily tu i ówdzie głuche 
wieści, lecz faktami nie stwierdzone, uległy zapo­
mnieniu. Przed kilku tygodnami poznała pani A. 
młodego Aubry, rzeźbiarza o śniadej cerze, klasy 
cznycb rysach i wyrazistych oczach. Temu to się
oprzeć trudno i pomiędzy młodymi zawiązał się ro­
mans. Aubry prócz talentu i urody nic nie posiadał,
przeto rządkiem był gościem w lombardzie, za to
częstym w prywatnem mieszkaniu. Mąż miał rzeź­
biarza pewien czas na oku i pewnego dnia, kiedy 
młodzi, będąc pewni, że mąż waży i taksuje, odda­
wali się przeciwplatonicznemu sportowi, wpada na­
gle do buduaru mąż z zaiskrzonym wzrokiem i szty­
letem o złotej rękojeści (fant nr. 4213) i uderza 
dwukrotuie w plecy swego rywala. Zamierzał zwró 
cić się do żony, lecz ta zwinna, jak kotka, przesko­
czyła parapet okienny parteru i poczęła wzywać po­
mocy. Rannemu Aubry wkrótce pomocy udzielono i 
życiu jego nie grozi niebezpieczeństwo, Ange zaś 
pod kluczem sprawiedliwości rozważa i lakouje, ale 
bez ciężarków dukatowych, czy warto mu byt- na 
stare lata żenić się z młodą pięknością.

Podróż dziennikarza. Pośród dzienników 
paryskich, żyjących głównie z reklamy, L a, M a tm  
zajmuje dziś najwybitniejze miejsce. Za pięć eenti- 
mów daje codziennie sześć ogromnych i obficie wy­
pełnionych stronie, które kosztjją redakcję, podług 
obliczeń fachowców, najmniej siedtn centimów. Sy­
tuację finansową podtrzymuje literackim tonem re­
klam, które trudno odróżnić od tekstu, oraz prze- 
różnemi przedsięwzięciami, które czynią pismo nie­
zmiernie poczytnem. Ostatnim pomysłem ruchliwego 
dziennika było wysłanie reportera swego, Gastona 
Stieglera w podróż naokoło świata. Nakazano mu 
tak komLinować środki komunikacyjne, aby się ni 
gdzie nie zatrzymywał po drodze i aby pokazał, ile 
dziś trzeba niezbędnie czasu na objechanie kuli 
ziemskiej Podróży tej starano się nadać cechę na­
ukową, ale znaczenie jej pojęły odrazu czasopisma 
amerykańskie, które gromadnie posłały Siieglerowi 
konkurentów. Są to więc pierwsze wyścigi między­
narodowe na tak wielkim dystansie. Uczestnicy 
otrzymali już nową, nieznaną dotychczas nazwę 
„globe trotter*. Kto z nich naprawdę kulę ziemską 
najszybciej objechał, trudno wiedzieć, gdyż blagi 
amerykańskiej niełatwo skontrolować. M a tin  zapewnia, 
że Stiegler wrócił do Paryża najpierwszy. Olbrzymia 
podróż trwała 63 dni i 16 godzin. Szlak nie prze 
chodził przez równik, ale był ogromny Oto linja 
marszruty: Paryż, Berlin, Petersburg, Moskwa, Ir­
kuck, Kabarowsk, Władywostok, Jokohama, Victor a, 
Glncago, New-York, Queenstown, Londyn, Paryż. 
Gala przestrzeń zajmuje 34 448 kilometrów, w czetn 
na wagony sypialne i kolej transsyberyjską wypadło 
8678 kilometrów, na pociągi zwyczajne 7493 kilo­
metrów, a na parostatki 17.827 kilometrów. Reda 
keja M a tm  obliczyła, że gdyby Gaston Stiegler 
zapragnął, wzorem legeudowego Petit Pouceta, usłać 
szlak ten drobnemi sous, położonemi jeden obok 
drugiego, musiałby zabrać ze sobą 1 miljard 400 
miljonów sous, czyli 1400 wagonów po 5000 kilo­
gramów, to jest siedm miljonów kilogramów. Tyle 
właśnie waży żelazo, użyte do budowy wieży Eiffla.

Z chw ili Strzała czasu biegnie aiezmęczenie, 
chyża; lato mija, sezon owoców się zbliża, śliwki, 
gruszki, jabłka, renglody, morele, agrest i maliny — 
ach i gatunków wiele. Owoce dla zdrowia pożywną 
są rzeczą, hygjeniści temu faktowi nie przeczą. Ale 
rzeczywistość stawia swoje „ale:* owoce służyłyby 
nam doskonale, gdyby wprowadzono dość niewinną 
zmianę. Owoce zbyt... brudno są dziś sprzedawane !
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Bochnia. (B ursa  g im nazja lna  — N owa  
szkolą wydziałow a. — Restauracja kościoła. — 
W ybory) Dzięki energji tutejszego dyrektora gimna­
zjum, p. Michała Żulkiewicza, gmach bursy gimna 
zjalnej już jest pod dachem, a z dniem 1 września 
19 1 o Idany zostanie do użytku wychowanków za 
kładu, których przyjęto w I czbie trzydziestu. We wrze­
śniu b. r nastąpi uroczyste poświęcenie nowego gma­
chu Budynek wystawiony jest na górze obok gimna­
zjum, według wszelkich przepisów hygjenicznych, 
będzie otoczony wielkim ogrodem warZywnym i mniej­
szym do zabaw dia młodzieży.

Obok tego budynku, który niezawodnie przyczyni 
się do upiększenia miasta, stanął obok kościoła wielki 
gmach na pomieszczenie szkoły wydziałowej żeńskiej 
dziewięcioklasowej. Budynek ten stanął staraniem tu­
tejszego burmistrza p. Maissa, który stara się o pod 
niesienie miasta niezmordowanie. Tu też nie dziw, 
f.e przy zniżających się wyborach do sejmu jedno­
głośne na zgro-Tiadzeniłi prze Wyborcze n uch walono 
polecić do wyboru na posta p. Maissa, który do­
tychczas goJnie reprezentował nasze miasto. Nie 
wątpimy, że do wyboru naszego przystąpią także 
Wadowiczanie i przy urnie wyborczej oddadzą glos 
p. Maissuwi, który interesa i tego miasta starał s ę 
zawsze popierać.

Tutejszy kościół, fundowany jeszcze przez Bole 
sława Krzywoustego, potrzebował koniecznie restaura­
cji, szczególniej zaś dach blaszany uległ zepsuciu. 
Olttcnie za staraniem proboszcza ks. Franciszka Li­
pińskiego pokrywają dach dachówką niepolomicką 

w tych dniach restaura ja tego cennego zabytku 
będzie ukończoną.

Z kurji wiejskiej jest trzech kandydatów na 
posłów, a mianowicie: p. Włodek Stanisław, mar­
szałek powiatu, p. Ruebenbauer Adam, kandydat 
notarjalny, popierany przez ludowców i wreszcie Sto- 
jałowsczyk Pi!cb. Największe szanse wyboru ma mar­
szałek powiatu Włodek.

* Basen (wielka pływalnia) w zakładzie kąpielowyn 
św. Anny (ulica Akademicka 1. 10), otwarty d l a  p a ­
n ó w  ud godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem; d l a  p a ń  od godziny 9 12 w południe,
W niedziele i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudniu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 et., w 
abonamencie 20 -1.

* Colosseutn I ogród Colosseum Thorna. Od 16 sierpnia 
nowy olbrzymi sensacyjny program. Pierwszorzędne atrakcje 
świata. M o d e l k a  wid m isko sceniczne baronowej d ’ 
Heros H i l a r i s  & T o r d a n t  najsłynniejsi komiczni 
ekscentrycy paryscy. V o n a r e  niezrównana dama kau­
czukowa. C ze  r p a n ó w ,  trupa ukraińska. M a s - A n d r e s  
ulubiony duet francuski. T r u p a  L a  a r  e s  słynni skro 
baci. T i l l y  V e r d i e r  subretka. H a n s - H a n s e n  T r i o ;  
sensacyjny akt na obracającym się aparacie B o l e r o ,  
tancerka transformacyjna L e s  2 S a r o l s  igrzyska olim­
pijskie. A m e ry  k a ń s k i B i o s k o p ,  nowa wspaniała 
sarja żywych fotografij Codziennie godzinie S-iutj -vn - 
czorcri w s p a n i a ł e  p r z e d s t a w i e n i e .  Co niedzieli 
i sw ę  s d w a  przedstawienia o godzinie 4-tej popołudniu 
i o godzinie 8 -mej wieczorem. Co piątkn High-Life.
Bilety vł.:n-!ł!U«y są do nabycia w niarzc -teien-łik <»
;-. f” \6«s« uh ca Ka-nja Ludwika i. V

* Komisja lekcyjna słuchaczów Wydziału fdozoficzne- 
go Uniwersytetu we Lwowie, pozostająca pod naczelnem 
kierownictwem prof. dra Twardowskiego, poleca kwalifi­
kowanych korepetytorów i nauczycieli domowych

Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie komisji w 
środy i w niedziele na Uniwersytecie I p ątro, Sala VIII. 
między 12—1. Zgłosze-iia pisemne codziennie. — Adres : 
Komisja lekcyjna słuchaczów Wydziału filozoficznego, 
Lwów, UniwersyLet.

* Gospodnio-szynkarskie Stowarzyszenie i zgromadze­
nie pomocników tego przemysłu przeniosły swą kancela- 
rję na pi. Strzelecki 1. 2. 1. piętro

* Stowarzyszenie czynnej miłości bliźniego załitwia 
swe sprawy przy pi Strz leckim 1 2 1 piat.ro

* Tombtda na dochód Tow. „Szkoły ludowej* odbę 
(łzie się w niedzielę 18 bm. w Brzuc.howicach. Prócz wie 
lu cennych fantów jest do wygrania serwis porcelanowy. 
Wstęp 15 ct., przyczero każdy otrzymuje b e z p ł a t n i e  
tabliczkę, uprawniającą do gry.

Zmarli:
Władysław Łodzią lir. Poniński, generał-poruc-znik 

kawalerji włoskiej, były adjutant króla włoskiego Wiktora 
Emanuela I, zmarł w Saporzynie na Wołyniu w 79 ro­
ku życia.

Czas odnowić przedpłatę!
razy dziennie

o 8 r no i n 3 p o p .
wychodzi

„DZIENNIK POLSKI"
k tó ry  je s t  najtańszem  pismem.

D Z IE N N IK  P O L S K I
ma najlepsze i najszybsze informacje oraz co ­
d z i e n n y  dodatek powieściowy w f o r m i e  
k s i ą ż k o w e j .

P R E N U M E R A T A
za dwa wydania dziennie wynosi: 

w e Lwowie miesięcznie 2  korony (za dwora- 
zową dostawę dopłaca się 60 hal ); 

aa prowincji miesię znie 2  korony 5 0  hal. 
(z dwurazową posyłką 3  korony).

H f * ry f c T>f C

L e p trtoar U atru  miejakifig© w e Lwowie. 
Dziś w p i ą t e k  (wznowienie) „Kapelusz słom­
kowy*, koniedja w 5 aktach E. Labiche i H De 
lacour

Jutro w s o b o t ę  „Trzy życzenia*, operetka 
w 3 aktach Ziehrera.

W n i e d z i e l ę  uroczyste przedstawienie jako 
w dniu urodzin cesarza Franoisz a Józefa 1 Roz­
pocznie: „Hymn ludowy* i „Apoteoza*; nastąpi: 
„San-Toy“ , chińska operetka w 3 akiach Sidney 
Jonesa.

W p o n i e d z i a ł e k  (wznowienie) „Fan Da- 
ma-zy*, i. om wij a w 4 aktach Józefa Bliziń kiego,
z udziałem pań: Bedoarzewssiej, Cichockiej, Go­
styńskiej, Ogińskiej; p p .: Feldmana, Jaworskiego, 
Hierowskiego, Kliszewskiego, Stanisławskiego i in­
ny ch.

W e w t o r e k  (wznowi n:e) „Wesoła dwójka*, 
operetka w 3 aktach Ziehrera.

W ś r o d ę  „Dom wa jatów*, krolothwiia w 3 
K Laufs’a.

W e c z w a r t e k  „SiriToy*, cbńska operetka 
w 3 a-tach Sidney Jon -sa. D.-niut p Stei-ia, ucznia 
p. Grąbczewskiego.

Z teatru. Najbl źszą nowością będzie trzy­
aktowa krotochwiia angielska GobLinsn pt „L"tu*, 
z udziałem p ań : Gosty- skiej, Ogińskiej, Milowskiej 
pp : Romana, Feldmana Kuszewskiego, Tarasiewi­
cza i innych. W przysdy.n tygodniu odbędzie się
debiut znanego i wielce ulubionego amatora-arlysty, 
p Kazimierza Glińskiego (?). Wyślą i on po raz
pierwszy na scenie w operetce „Wesoła dwójka*, 
w roli Augusta, którą poprzednio grywał p Bogu­
cki, Oprócz tego przygotowuje się do debiutu 
w operetce młody tenor p. Stein, uczeń p Grąbcze­
wskiego. Rozdano do nauki operetkę Jana Straussa, 
pt. „Św ęto jabłek*.

Ostatni numer „Śmigusa", z dnia lft bm., 
jest w całem tego słowa znaczeniu do-konały i siu 
żyć może za dowód, że kan kuła wcale na humor 
ujemnie nie wpływa. Z całej masy, równie dowci­
pnych, jak i aktualnych utworów, którym prze
pełniony jest ten numer, intryguje najbardziej, na­
der zręcznie uh.żona „Pieśń o zdrojowiskach na­
szych — z lefrainem*, po za tem zaś uderzają 
swą ciętością: artykulik pt. „Podręcznik dla wy­
borców*, „List z n a k o m i t e j  artystki do publiczno­
ści* i wiersz pt. „Podróż Dragi do Rosji*. Wy­
borną jest również humoreska „sezonowa* N. Amora 
pt. „Anon my“ , oraz dwutygodniowa kr mka „Nie- 
Owidjusza, omawi jąca w zgrabnych rym ich „Trzy
życzenia* rozamorowanego obecnie autora Kilka­
dziesiąt ulotnych, krótszycłi i dłuższych dowepów, 
dopełnia całości udalnego numeru Zdobią go świetne 
karykatury Skwirczyńskiego i Weina, a w dodatku 
nutowym: ochocza „Mazurka* H nryka Fogia, na 
lemat „Nie swatała mi cię swatka, jeno serce 
moje* ..

N owe dzieło T ołstoja ukaże się wkrótce 
na pólkach księgarskich. W tej najnowszej pracy 
pt. „Jedyny środek*, znakomity pisarz rosyjski
traktuje sprawy robotnicze w związku z moralno­
ścią Tołstoj jest już zupełnie zdrów, pisze od wcze­
snego rauka do polu dnia, a potem odbywa dwugo­
dzinną przecha zkę.

Partacze.
Założenie w od-uiągów  we Lwowie, dało 

wiciu spekulantom  żydowskim obszerne pole do 
robienia nieprawych, ale dobrych interesó w na 
instalacjach wodociągowych po dom ach. W pra­
wdzie ustaw a przemysłowa i nowela dla w o ­
dociągów w yraźnie orzeka, że roboty  takie m o­
gą wykonywać jedynie i wyłącznie ukwalifiko- 
w aoi i koncesjonowani lu łzie, czy firmy, ale od 
czegóż, spry t i um iejętność obchodzenia u s ta ­
wy ? . . .

Taki spekulant kapitalista wyszukuje s bie 
biedaka ślusarza, lub blacharza, m ającego w pra­
wdzie koncesję, ale nieposiadającego grosza; 
daje mu parę guldenów  za wyzyskanie konce­
sji i przyjm uje roboty instalacyjne, wykonywa 
je  — praw da, że taniej — ale po partacku i 
m ateriałem  jak najgorszym.

Skutek takiej „roboty* jest ten, że właściciel 
dom u, którem u się taki „instalator* narzuń l, ł a ­
komi się na „tanie mięso*, a następnie po roku 
lub dwu latach będcie urządzenie przerabiać, 
co go trzy razy tyle bodzie kosztować, niż je ­
dnorazow a porządna robota.

Instalatorów  takich sim ozw ańczych. n a ­
mnożyło się we Lwowie, jak grzybów po de­
szczu, że aż podziw bierze, skąd się tylu ukw a- 
lifikowanych odrazu u nas w tej gałęzi techni­
cznej znalazło.

S tan  taki dał się dotkliwie uczuć instala­
torom  koncesjonowanym , utrzym ującym  facho­
wo w yrobiony personal i opłacającym  grube 
podatki, a zarazem  dającym  gw arancję za w y­
konane roboty instalacyjne W  dniu wczoraj­
szym odnieśli się oni do m agistratu, a m iano­
wicie do w iceprezydenta p. Michalskiego z prośbą
0 wzięcie ich w upiekę przeciw fuszerom i o 
sto śo w rą  zm ianę §. 4 l  1 ustaw y. Rozchodzi się 
mianowicie o to, aby miejski urząd wodocią­
gowy wykonywał ścisłą kontrolę nad zaprow a­
dzaniem instalacyj wodociągowych po dom ach
1 by m agistrat bezw arunkow o zabronił przyj­
m ow ania i w ykonyw ania robót partaczom .

P an  Michalski przyrzekł wglądnąć w tę 
spraw ę i załatw ić ją  po słuszności. Mamy na­
dzieję, że to  zrobi i uchroni uczciwy przemysł 
od niesum iennego wyzysku.

Ale przy sposobności słówko do p. konce­
sjonow anych instalatorów . Należałoby, aby 
szersze koła wiedziały o tem, jakie fum y są u- 
praw nione do w ykonyw ania instalacyj wodo- 
cięgowych. Rzeczą więc pp. instalatorów  jest 
ogłaszać się jak  najczęściej w pismach p ub li­
cznych, iżny właściciel dom u wiedział, do ijkogo 
ina się udaw ać, gdy m a zam iar zaprowadzić u 
siebie wodociągi. Partacze nie szczędzą pienię­
dzy na reklam ę i robią in teresy ; sam i się na­
rzucają stronom , nie czekając, aż te do nich 
się pofatygują. Gdy tedy jest na tem polu ta ­
ka nieuczciwa konkurencja, pow inni i pp. fa­
chowi instalatorzy daw ać znać o sobie publi­
czności więcej, jak dotychczas.

Nils Adolf Erik baron Nordonskjoli
Ze Sztokholmu nadeszła w iadomość o śmierci 

człowieka, który na polu nauki zajmie jedno 
z miejsc naczelnych, jako mąż czynu zaś pozo­
stanie na długo wzorem dla innych Prof. A dolf 
Erik Nordenskjóld um arł onegdaj o godzinie 12 
w południe. N ansen dotarł dalej od N ordens- 
kjólda do bieguna północnego, A ndre życiem 
przypłacił chęć zbadania okolic n iedostępnych ; 
ale jedynie zm arły profesor rozwiązał ważne 
zadanie i wskazał drogę w kierunku północno- 
wschodnim  przez cieśninę Beringa. Jego też do ­
świadczenia tw orzą dla nauki podstaw ę, na któ­
rej budow ać m ożna śmiało.

Urodzony w dniu 18 listopada 1832 r. w 
Helsingforsie, N ordenskjóld poświęcił s ę b ad a­
niom geologicznym, co też później wielce przy­
datne mu było podczas długich podróży, roz­
poczętych w r. 1858. Pierw sze podróże, doko­
nyw ane pospołu z Torellem , dotyczyły wyłą­
cznie badań  nad  Szpicbergiem. Dopiero w roku 
1870 podjął pierwszą podróż do G renlandji i 
przebył około 45 kilom etrów w głąb kraju.

Nie zadaw alało to  męża czynu i nauki, 
więc też w r. 1883 puścił się znów do Gren- 
laudjl, tym razem na sankach i łyżwach i zdo­
łał w ten sposób przejść 130 kilometrów, nie 
odkrywszy jednak  dom niem anego pasa ziemi, 
wolnego od lodów. W lecie 1875 przejechał 
przez morze Karyjsaie, aż do ujścia Jeniseju. 
N ordenskjóld powrócił następnie przez Syberję 
i Ro3ję do ojczyzny swojej. Pow tórzył tę d ro ­
gę i płynął przez Jenisej w 1876, a ua podsta­
wie tasicU dwóch podróży próbnych powziął 
plan  śmiały przebycia m orza Syberyjskiego, aż 
do drogi Beringa. Przepłynąwszy morze Ka- 
ryjskie, do tarł dc cypla północnego Azji i u j­
ścia Leny, a płynąc pod wodę, dosięgnąl Jaku- 
cka i stąd  płynął wybrzeżem, schwycony je ­
dnak przez lody, m usiał przezimować, nie do­
biwszy do drogi Beringa. Oswobodzony latem, 
udał się w dalszą drogę, popłynął wybrzeżami 
Azji wschodniej i południowej, a następnie 
przez kanał Sueski dostał się do Europy. Szwe­
dzi zgotowali pow itanie tryum falne N ordenskjól- 
dowi, który rozwiązał spraw ę przebycia drogi 
w kierunku północno- wschodnim.

Odznaczenia i ordery były nagrodą śm iałe­
m u podróżnikowi, a król Oskar nadał m u tytuł 
barona. W bistorji dociekań ludzkich dla po­
znania okolic podbiegunowych imię N ord en s^ó l- 
da pozostanie na zawsze.

Skandal policyjny w Nowym Jorkn.
W Nowym Jorku odkryto skandaliczne n ad ­

użycia, jakich się dopuszczali niektórzy funkcjo- 
narjusze tam tejszej policji. Pokazało się m iano­
wicie, że naw et bardzo wysocy urzędnicy poli­
cyjni pozostawali w bliskieb stosunkach z ta jaem i 
jaskiniam i gry, które im płaciły miesięczną 
pensję w wysokości dwu tysięcy koron. W za­
m ian za to  urzędnicy otaczali te jaskinie swoją 
troskliw ą pieczą.

Jeżeli zdarzyło się czasem, że nie w tajem ni­
czeni w całą tę m anipulację funkcjonarjusze 
policyjni wpadli na trop  zbrodniczych aryjó wek, 
w których ludzie ru jnow ali zupełnie swe mienie, 
a często naw et kończyli sam obójstw em , wtedy 
stróże publicznego porządku i bezpieczeństwa, 
stojący na  żołdzie właścicieli tajnych dom ow 
gry, zaczynali działać i a lb j  w czas jeszcze u- 
mieli przestrzedz in teresow anych przed grożącem 
im niebezpieczeństwem , albo też przeprow adzali 
sam i rewizję i oczywiście nigdy mczego nie zna­
leźli. W  ten sposób brali ci panow ie grube 
łapówki od różnych kobiet najgorszego gatunsu , 
od właścicieli kaw iarń i gospód bardzo podej­
rzanej w artości m oralnej i robili na tem ogrom ­
ne m ajątki.

Gała ta  wielce skandaliczna afera wywołała 
wielką sensację nietylko w sam ym  N ow ym -Jorku, 
lecz wogóle w całych S tanach  Zjednoczonych. 
Dyrektor policji m a być złożony ze swego urzę­
du za karę, że nic nie wiedział o nadużyciach, 
jasich  się dopuszczali jego podw ładni. O dzyw ają 
się naw et coraz energiczniej głosy, dom agające 
się zwołania ciał prawodawczych na nadzw y­
czajne posiedzenie w celu uchw alenia ustawy, 
mocą której policja now ojorska, która — jak  
dotąd, jest m iejska, zostałaby zam ienioną w p ań ­
stw ow ą.

Władze zabrały się do dzieła z nadzw yczaj­
ną energją i szybkością. Wszyscy winni j u t  są 
pod kluczem, a niektórym  z nich już naw et do­
ręczono a a t oskarżenia. R ozpraw a odbędzie się 
w najbliższej przyszłości. Mimo to, że w skandal 
są wm ięszane wysoko położone osobistości, 
w ładze nowojorskie niczego nie tuszują, niczego 
nie zakryw ają, lecz z całą bezwzględnością dążą 
do tego, aby sprawiedliwości stało  się zadość. 
Jest im  czego pozazdrościć!
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Ruch wyborczy.
Borszczów. W  okręgu mielnickim pow. 

bor3?.czowsKiego wielka liczba agitatorów  ru ­
skich krąży po wsiach i nakłania włościan do 
glosowania na ruskiego posła, to jest na Iw a­
na H jrodyskiego, ajaka z Horoszowej, lub na 
H rycia Bojczuka, chłopa z Iw ania pustego R ó­
wnież księża ruscy głoszą w cerkwiach, ażeby 
się dali się.zwitść z drogi i nie dawali głosów na 
Lachów, gdyż Lachy ji.ż irn duża ukropu za 
kark nalali. Dnia 4 sierpnia odbyło się zgrom a­
dzenie ruskie w Barszczu wie i uchwalili p op ie­
rać na posła Iw ana H .m dyskiego, M i H rycia 
Bojczuka, dnia 18 b. rr>. zaś odbędą sio znowu 
zgrom adzenia ruskie w Iw aniu pudem .

Bucz&cz. Posiedzenie przedwyborczego ko­
m itetu powiatowego w sali rady powiatowej, 
w celu rozstrzygnięcia kwestji postaw ienia k an ­
dydata z m niejszyih posiadłości pow iatu buoza- 
ckego, odbyło się w środę w obecności ks. 
L u b o m i r s k i e g o ,  prezesa przedwyborczego 
kom itetu centralnego i członka tegoż komitetu 
p . C i e l e c k i e g o .

Po dokładnem przedstaw ieniu działalności 
przedwyborczego kom itetu lokalnego przez prze­
wodniczącego kom itetu, m arszałka powiatowego 
t i r .  M sijso a  BI a żo  w s  k i e g  o, oświadczyli 
pp>  dr. Edw ard K r z y ż a n o w s k i  i W łodzi­
mierz G n i e w o s z ,  że m andat z kurji m niej­
szych posiadłości, mimo oświadczenia się zgro­
m adzenia za ich kandydaturą, ubiegać się nie 
zam yślają, natom iast proszą o poparcie kandy­
d a tu ry  dotychczasowego posła sejmowego z o- 
kięęu buczyckiego p. A rtura Zaręby-Cit-leckiego. 
Zgiom adzenie przyjęło tę kandydaturę jedno­
głośnie.

Po obszernem przemówieniu przew odni­
czącego zgrom adzeniu, oraz pp.: W łodzimierza 
Gniewosza, Edw arda Krzyżanowskiego i Ciele­
ckiego, zabrał głos burm istrz m. Buczacza, p. 
S t e r n  i oświadczył w imieniu wyborców m. 
Buczaeza, które to m iasto deleguje prawic jedną 
ósm ą częśc wyborców z kurji mniejszej w po­
wiecie buczackim, że wyborcy, jak  od 40 lat 
so lidarnie głosowali z i  kandydat, m narodowym , 
tak też i te raz  głosować będą za kandydatem , 
przez kom itet pow iatow y postanow ionym .

Następnie podniósł z naciskiem, upow aż­
niony d '  tego prZrZ wyboiców żydowskich, że 
wyborcy ci nie m ają  nic arii przeciw Kół<om 
rolniczym, ani przeciw osobie ich prezesa p. 
Cieleckiego. Żydzi bowiem szukają spraw iedli­
wego zarobkow ania, a w braku tego ( migrują 
do Ameryki. — W jaskraw ych barw ach przed­
staw ił następnie nędzę klasy rzemieślniczej 
i drobnych przemysłowców i prosił o opiekę 
.ustawodawstwa sejmowego w tym  kierunku.

W końcu odniósł się do kandydata, ażeby 
w razie, gdyby ponow nie został wybrany, p o ­
starał się usunąć krzywdę, wyrządzoną 7 m ia­
stom , rządzącym  się ustaw ą z dnia 13 m arca 
1889, a między Łemi i Buczaczowi, przez nie- 
nadunie im praw a w yboru posła z kurji m ie j­
skiej na sejm krajowy. W tym  względzie żąda­
nie na piśmie, przez p. burm istrza wręczone 
przewodniczącem u, odczytano na zgromadzeniu.

P. C i e l e c k i  uznał słuszne żądanie m. 
B um tcza i przyrzekł w interesie rozwoju iniast 
postarać się o przyznanie im reprezentacji w 
kurji miejskiej sejmu krajowego, podobnie jak 
innym  m iastom  przed dw om a już laty przy­
gnano.

W  końcu zabrał głos ks. L u b o m i r s k i ,  
dziękując marszałkowi powiatowem u i zgrom a­
dzeniu za solidarne postępowanie, podnosząc, 
że zgromadzenie mile zapisało się w jego p a ­
mięci, gdyż pow iat ten może służyć juko wzór 
d la  innych okręgów wyborczych.

S o w y  Sącz. W miejsce posła dra Gusta 
wa R om era, który miał oświadczyć, że nadal 
wyboru nie przyjm ie, zjawiło się dotąd aż 5 
kandydatów , i lak>: A leksander Dydyński (ieden 
* najzacniejszych obywateli w lim anowkiem ), 
Wł. Głębocki (m arszałek pow iatu nowosądeckie­
go), A ntoni Mars (profesor uaiw . lwowskiego, 
afeuszer), A datn Żuk Skarszewski (syn d ługole­
tniego posła do rady  państw a, Józefa), oraz p. 
Skrzyński, dotychczasowy poseł gorlicki z m n ie j- 
szych p o sia li.śc i.

N-jwiekszą sym patją cieszy sic kandydatu ­
ra A. Dydyńskiego, potem Adam a Żuka Skarsze­
wskiego, m niej już marszałka Głębockiego, o któ­
rego popieraniu przez p. Rom era nic tu hl żej 
n ie wiadom o. N ajtnne j sym patii o tu d za  dr. 
M ars jako obcy i przez obywatelstwo tutejsze 
tylko z działalności swej jako doktor akuszer 
znany.

O staraniach posła Skrzyńskiego, tylko da­
lekie wieści dochodzą,

R o h a ty n . Dnia 13 Inn. miały się odbyć 
praw ybory w Li picy górnej, — co rzeczywiście 
o oznaczonej godzinie stało się. Naczelnik gmi­
ny Olejnik do spółki z pisarzem gm innym  K u­
śnierzem , chcąc się zabezpieczyć przed udziałem

kolonistów  polskich z Zieleniowa (przysiółek Li- 
p ń y  górnej), wysłali do nich obwieszczenie z a ­
p o w i a d a j ą c e  p r a w y b o r y  n a  13 w r z e ­
ś n i a ,  tj. ć cały miesiąc później. Żi den  więc 
z w yborców polskich rne przybył. Gdyby to 
tak który z pp. starostów  przez pomyłkę zro ­
bił — wieleby to było artykułów  w D i l . i l l a -  
łyczaninie, interpelacyj i dcputacji do W iednia? 
Rusini śm ią jeszcze praw ić o ucisku i. li i n ie­
prawidłowościach wyborczych. Na każdym kro­
ku perfidja. Nic też dziwnego, że w ybrano w 
Lipicy ks. Makohońskiego i trzecli chłopów m n- 
skalofilów.

K andydatem  R usinów  ma być ks. H  ro- 
deckij z W ierzbiłow irc. Wódz agitatorów' r u ­
skich dr. At dronik M ogilniki nie kandyduje.

Tarnów. W  środę odbyło ruę tu zebranie 
wyborców, zwołane przez burm istrza p. Rogoy- 
skiego. Zebrało się okc.ło 200 wyborców. Prze­
wodniczącym w ybrano dra Stańkę, fizyka po­
wiatowego. Dr. G: 1 Ihainm er odczytał list d - 
tychczasowego posła Yayhingora, który ośw iad­
cza, iż z powodu podeszłego wieku więcej k a n ­
dydować nie zamyśla. Na wniosek dra W inko­
wskiego, uchwalono p. Vdylungorowi wotum 
zaufania. Następnie przemawiał p. Winkowski, 
poezom wybrano kom itet przedwyborczy.

ts leg ra fiezn e  i t t i t fo n ic z n t .
Jubileusz m inistra F ejervary’ego.
B u d a p e s z t  16 sierpnia. Cesarz Wilhelm 

nadesłał do m inistra honwedów, generała br. 
Fejervaryego z okazji 50-letniego jubileuszu 
służbowego, telegram  zredagowany w słowach 
bardzo serdecznych.

Manewry niem ieckie.
G r u d z i ą d z  16 sierpnia. Donoszą tu  z 

Berlina, jako o rzeczy zupełnie pewnej, że tego­
roczne m anew ry cesarskie wbrew pierw otnym  
dyspozycjom nie odbędą się w zachodnich P ru ­
sach, a to z pow odu, że sejm  prow incjonalny 
zw rócił się do rządu z prośbą oszczędzenia P rus 
zachodnii h, wyniszczonych tegoroczną klęską 
rolniczą, M anewry odbędą się w Prusach wscho­
dnich.

W ypadki w Chinach.
P a r y ż  16 sierpnia. Agencja Hawasa do- 

nesi -z. Pekinu: P rz :d  wczoraj opróżniono , pałac 
przodków*, obsadzony dotychczas przez fran u- 
skie wojsko i razem z wszystkimi w artościow y­
mi przedm iotam i zwrócono go Chińczykom.

L ondyn  16 s ie rp n i'. Standard  donosi 
z T ientsinu pod dalą wczorajszą: Jak dnn iszą  
z Niuszwaug, okazuje się wiadomość o klęsce 
R osjan w M andżurji nieuzasadnioną. W kraju 
tym panuje spokój. W ojskowe operacjo zasta­
nowiono z powodu powodzi. R osjanie budują w 
różnych punki ach Manożurji koszary.

P e k in  16 sierpnia. Posłowie m ocarstw  
podpisali tym.'zasowo projekt protokołu pokojo­
wego, aby spowodować rządy do u liic.inia dal­
szych zmian. Posłowie sądzą, że w przyszły 
wtorek będzie rnogło nastąpić ostateczne pod­
p is a n i  protokołów  wspólnie z p ił om ot; ikami 
chińskimi.

Poselstw o m arokańskie w Londynie.
L ondyn  16 sierpnia. D aily  Gr<rphic do­

nos:, że pogłos! i o rokow aniach natury  po li­
tycznej, które miały się rzekomo odbyć podczas 
pobytu poselstwa marokańskiego w Londynie, 
są nieuzasadnione. Sekretarz stanu Lands- 
d iwne zwrócił tylko uwagę posła marokańskiego 
na konieczność przeprowadzenia reform  w ad ­
m inistracji M artkko. To sam o pismo d mosi, 
Je między Francją a Anglją t jeżyły się w sp ra­
wie M .rokka roko wania. Francja zł-żyła przy 
b j sposob mści obow ązu jące przyrzeczenie, 
że nie zamierza zmieniać w Marokko sta ­
tus quo.

Napady Albańczyków.
S ta m b u ł 16 sierpnia. Poseł czarnogór­

ski Bissicz poczynił ponownie kroki u Porty, 
podnosząc, że Albańczycy w sile 20.000 ludzi 
czynią przygotow ania do napadów  na różne 
miejscowości wzdłuż granicy czarnogórskiej. Bas- 
sicz otrzym ał form alne zapewnienie, że Porta 
uczyni wszystko celem uniknięcia zaM rju.

Aresztowania Ormian.
FilipopO l 16 sierpnia. Jak donoszą ze 

S tam bułu, aresztow ania i wydalania O rm ian 
trw ają  dalej. Ze strony policji turecki, j rozpo­
wszechniają pogłoskę o rzekom cm wykryciu re ­
wolucji ormiańskiej.

F illp op o l 16 sierpnia. Jak donoszą ze 
Stam bułu, wyruszył jaż okręt .M uruyrt* , wio­
zący 700 oskarżonych w spraw ie znanego po­
żaru Yldizkiosku. Wszystkich wydalono do Je­
menu.

M ed jo la n  16 sierpnia. N astępca tronu  
austriackiego arcyks. Franciszek F erdynand  w y­
najął willę w B acancort pod S m  Rem o, dokąd 
przyjedzie w jesieni z żoną księżną H ohenberg 
i córeczką i orszakiem złożonym z 35 osób i 
spędzi tam  4 tygodni.

Ostaimt wiadomości.
Nie rób tego  bliźniem u, co tobie nie

m iłe... Czytamy dzisiaj w komunikacie dyrekcji te­
atralnej, że w rrzyszlym tygodn u wystąpi na scenie 
naszej .znany i wielce ulubiony amator-artysta*, p. 
Kazimierz — Gliński

Na przymiotniki zgadzamy się, bo debiutant 
istotnie zasługuje na nie, lecz bardzo niemile dotyka 
nas fakt, te p. Kazimierz jakby się ., wahał 
wydrukować swe nazwisko na afiszu, przyb era, jako 
nomme de gnerre, nazwisko powszechnie znanego 
poety i powieściopisarka w Warszawie, autora 
, Baśki* i w. innych utworów scen:czny.h

Bo jeżeli p. K. K. nie chce, czy sobie, czy swej 
rodzinie, robić tern przykrości, to jakżeż pozwaia mu 
sama lojalność, występować na scenie pod nazwiskiem 
zasłużonego literata, który o 100 mil od Lwowa 
mieszka i z pewnością — gdyby o tern usłyszał — 
zaprotestowałby jak najenergiczniej przeciw używaniu 
jego nazwiska za pseudonim teatralny! Radzimy 
przeto p. K. K. wymyślić sobie inny jaki pseudonim, 
zanim go w przyszłym tygodniu na afiszu teatralnym 
wydrukują.

Przez Okno. Do mieszkania porucznika Emila 
F. przy ul.cy Bogusławskiego 1. 3, wkradł się tej 
nocy przez okno złodziej i splądrował pokój, zabie­
rając dwa wojskowe płaszcze, 7 par pantalonów, a 
nawet lornetkę i poduszkę z okna

Zwarjowana Wenus Ogromne zbiegowisko 
i publiczne zgorszenie wywołała dziś rano na placu 
Krakowskiem umysłowo chora Katarzyna Preiss. Ro­
zebrawszy się do naga, po żęła tańczyć po placu i 
wyprawiać krzyki. Wiele miano z warjatką korowo­
dów, zanim zdołano ją ubrać i odprowadzić do po­
licji, która ją oddala komisarjatowi 111 dzielnicy w 
opiekę.

W szponach handełesów. Przez ulicę Kra­
kowską szedł dziś rano chłopak z cyrku roznoszący 
afisze. Przyczep;! się do niego .subjekt' Dawid 
Bucljb nder, żądając, aby mu dal afisz. Gdy chłopak 
odmówił, tłumacząc się, że ma pod rachunkiem afi­
sze, Buchbinder wyciął mu tęgi policzek. Z \ po­
krzywdzonym chłopcem ujął się robotnik Michał In- 
glirli, a wówczas rzuciła się na niego cała zgraja żydów 
handełesów, która go buta I, i i kijami pokaleczyli i 
posiniaczyli.

Przejechania Antoni Razły, woźnica probo­
szcza z Domażyra; przeje, hal dziś rano w ul. Jano­
wskiej 2-letnie dziecko Michalinę Slróżyńską. Ska­
li czone dziecię pozostawiono opiece domowej. — 
W ul. Kaźmierzowskiej znowu Michał Katyszyn na­
jechał wskutek nieostrożności na Kimę Winlerfda. 
Trąciwszy go dyszlem w plecy, spowodował, że 
Winterfeld się przewrócił i skaleczył sabie oba 
łokcie.

Herman i Dorota. On był parobkiem i zwie 
się Piotr Jarezyszyn, ona dziewką przy krowach 
i nosi imię Broni. Oboje służyli u jed >eg > gospo­
darza na Walce i rzecz jasna, pokochali się. . To 
jest, on ją pokochał — i na ślub składał u Broni 
oszczędności, które doszły do kwoty 30 koron. — 
Wczoraj piękna Bronia ulotniła się z pieniądzmi. 
Zrozpaczony kochanek postanowił się zemścić i w 
tym celu zawołał handełesów, aby im sprzedać ru ­
chomości Broni, wraz z kuferkiem, którego zawar­
tości nie badał nawet. Przy wykonywaniu tej zem­
sty, bądź co bądź oryginalnej, .zakwestjonowano" 
Piotra z kuferkiem i sprowadzono do policji, której 
Piotruś opisał dzi-je swego zranionego serca.

Bachus na wędrówce. Pomiędzy włóczęga­
mi, których teraz policja codziennie po kilku sprząta, 
aresztowano także jednego, który się zw.e Marcin 
Bachus, przywędrował do Lwowa z Bochni piechotą 
i od roku 1890 literalnie nigdzie nie mieszka...

ZE ŚWIATA,
Straszne antyki. Stare gilotyny wycofane ze 

służby we Francji, wyselane bywają do kolonij fran­
cuskich, gdzie pełnią służbę dalej, pomimo złego 
stanu w jakim się nieraz znajdują. Na wysepce fran­
cuskiej Reunion (na wschód od Madagaskaru) w gló 
wnej miejscowości tamtejszej, Saint Paul, dokony­
wano niedawno egzekucji na Hindusie, który popeł­
nił zbrodnię morderstwa; ponieważ nie było kata, 
operację powierzono pewnemu Kafrowi za odpowie- 
duiem wynadgi odzeniem. Pomimo, że skazany nie 
broni! się, samo przywiązywanie go do deski trwało 
sześć minut. Kiedy nareszcie deskę z nieszczęsnym 
zbrodniarzem wsunięto w otwór, zwany lunetą, do­
stosowywanie głowy do otworu i próba, czy nóż 
dobrze działa, trwał/ jeszcze przeszło dwie minuty. 
Publiczność, zgromadzona na placu kaźni, wydawała 
tymczasem głośne okrzyki oburzenia. Na uniewinnie­
nie kata amatora przytoczyć jednak należy, że gilo­
tyna, jaką mu dano do rozporządzenia, liczy prze­
szło 100 lat.

n m w H B H H n f l n n H n B B a H H n i

Dział ekonomiczny.
— Z k o le i. (Oplata należytości przewozowych 

za pośrednictwem pocztowej kasy oszczędności). 
Z ważnością od daia ogłoszenia, zaprowadza się na 
próbę w ok.ęgu lwowskiej dyrekcji kniei państwo­
wych, udogodnienie, które umożliwi.ć będzie stro­
nom opłatę należytości przewozowych (tak przy na­
dawaniu, akoteż przy odbiorze przesyłek) także za 
pośrednictwem pocztowych kas oszczędności.

Z udogodnienia tego korzystać będzie można 
bez poprzedniego zgłoszenia, pod następującymi wa­
runkami :

1. Wpłatę należytości przewozowych w urzę 
dzie pocztowym, uskutecznić należy kwitem czeko­
wym, opiewającym na konto czekowe kasy dyrekcji 
ko ei państwowych we Lwowie

2 Kwitów czekowych nabyć można we wszyst­
kich kasach towarowych kolei kaństwowycb, za 
opłatą ceny własnego kosztu, tj. 2 halerzy od sztuki, 
jakoteż zaliczonej przez urząd pocztowych kas oszczę­
dności należytości manipulacyjnej w kwocie 4 hal., 
tj po cenie 6 hal. za sztukę.

3. Kwity czekowe, potwierdzone przez urząd 
pocztowy przyjmować bę ą kasy towa owe zamiast 
gotówki.

4. Ewentualną różnicę międzz kwotą, na jaką 
opiewa k it czekowy (potwierdzenie odbioru) a 
kwotą, którą obciążony jest towar, dalej należytości 
z góry obliczyć się nie dające, a w końcu należyto­
ści uboczne, które urosły już po a izowaniu t waru, 
uiścić należy w gotówce.

Jeżeli kwit czekowy opiewać będzie na większą 
kwotę, jak ta, którą w poszczególnym wypadku za­
płacić należy, wydaną zostanie różnica w gotówce.

W l « a  « ń  16 sierpnia (G ieldit ?Co- 
icw  v  M.'j7ss w karettach : po 50 
Sblwwcjn s# )ssisń -id 8 23 do 8’24, ** wensnę 
o; 8 64 do 8 65 żyto -s j4n ‘ d 1 07 k. 
7 08, aa. w.oski; -v» 7’37 jo 7 38 koku rr± a
as łipt^e- piasfi ■ ■ 5 55 i 5 56 im  sirrpisń-
wrrenień od — do —' — , aa Mrtzesirń-pażdzi^rnik 
od 5 61 dc 5 62, na maj-czerwiec od 5 '48 
do 5‘4 9 ; owies as jesteń u; 6 64 do 6 65 
i;t wiosnę od 7 — Jo 7 02 rsepsi aa sierpień 
wrzesień >1 14 40 !■> 1 4 5 0  sa wnesień-
październik rr.‘. — — do — —, M styczeń-luty o-j 
. #;■ — ■— o-r.;. rai aakowy aa wnesień-

gmdzień od - — do — . Usposobienie słabe.
!S U i  16 sierpni;
fhi.Mta f  korott*e>- • po &*.> kilogr.) Psz-t

bs ps.ńyje-.-oii 8*07 Jo 8 08, na kwie­
cień od 8‘47 do 8 48 a>i październik ad
6‘72 do 6 73, na kwiecień od do — ;
-""i« październik od 6 30 do 6 31, na kwie­
cień ud —•— do —•— ; kukurydza aa sierp'fiń od 
5*27 do ń 28, na wrzesień od 5 '3 l  do 5 '33, 
a* maj (1902) od 5 21 do 5 2 2 ; rzepak na 
sierpień ad 13 75 io  13 85 Oferty na pszenicę 
mierne. O.ij-- kupt* słaba Usposobienie lepsze.

W ie d e ń  16 sierpnia. (Giełda południowa
godzina 12 m 30). Marki 117 22, Renta majowa 
99 —, Węg. renta Loronowa 93 25, Akcje austr, 
zakł. kred. 346 -—, Akcje węg. zakl. kred. 65 i ’ — 
Akcje Anglobanku 269 50, Akcje U mor banku 
5 3 1 —, Akcje BanLvereinu 444 '0 ,  Akcje LłŁnder 
banku 4 0 3 t—, Akcje kolei państw. 640 50, Lom­
bardy 9 1 - ,  Akcje kolei Elbethal 4 8 11 Akcje 
fabryki broni — •— , Akcje tytoniowe —• —, 
Akcje Alpiny 4 2 4 ’ — , Akcje Rima Muranji 448 ' —, 
Akcje* pragskiego Tow. żel. — . Losy tureckie 
9 9 \ O, Ruble 253' . Usposobicie spokojne.

B er lin  16 sierpnia. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 203 —, Tow. dyskontowe 174 ’0 Uspo- 
bienie słabe.

TEATR MIEJSKI W E'LW OW IE.
W piątek d. 1(5 sierpnia o godz. w 7*8 wieczorem. 

Wznowienie !

KAPELUSZ SŁOMKOWY
komedja w 5 aktach Eugenjusza Labiche i Henryka

Delacour.
O S O B Y

Nonancourt p. Feldman
Helena, jego cćrka pna Miłowska
Beaupertois p. Kwiatkiewicz
Anna, jego żona pni Ogińska
Fadinard p. Kliszewski
Baronowa de Champigny pni Rotter
Vesinett p. Antoniewski
Emil Travernis, porucznik p Klimontowicz
Achilles wicehrabia de Rosalba,

syn baronowej p. Stanisławski
Bobin, siostrzeniec Nonancourta p. Wysocki
Tardiveau, buchalter p. Kosiński
Klara, magazynierka pni Rybicka
Wirginja, służąca Beaupertois pni Połęcka
Klotylda, służąca baronowej pna Jaroszówna
Feliks, kamerdyner p. Bielecki
Kapral p. Fedyczkowski
Jegomość w oknie p. Czystogórski

Orszak weselny, żołnierze. — Rzecz dzieje się
w Paryżu.

Przyjecliali ‘ w owa
dnia 16 sierpnia 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. S. Drohojowski z Drohojowa. 
Hr. M. Drohojowska z Zaleszczyk. Br. J. Frohlich ze Sta- 
Lisławowa. J. Ritter von Eisler z Jarosławia. W C. 
dmith z Londynu. H. N. Korotkiewicz z Krakowa. M. 
Ginsel z Felsztynu. A. Goldhammer z Sanoka. C. De Li- 
ser ze Śląska. K. Winnicki z Twiatu. G. Lńlmann z 
Bremy. J. Zabłocka z Kijowa. B. Heymann z Paryża. 
Dr. W. Buchta z Wiednia. P. Silss z Budapesztu. J. Ma- 
taszewaki z Ukrainy. Mar. Garvey z Gorlic. R. Landes z 
Żurawna. W. Złagosz z Borysławia.

HOTEL EUROPEJSKI. Z. Mlarzyuski z Tarnopola. 
A. Wołkowicki z Strzyżowa. K. Gizowski z Wiednia. N. 
Niwińska z Bortnik. O. Zborowicz z Kamionki. J. Soko­
łowski z Odessy. M. Fleszarowa z Łańcuta. M Bańkowska 
z Warszawy. A. Prock z Linzu Rottm. Wilczek z Gródka. 
Dr. Nebenzahl z Sanoka. W. Patraszcwski z Królestwa.

i - i ; "
Rubryka ta. nie pochodzi od redakcji, która leż nie bierze 

sa siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

ŚMIGUSA
nr. 16 z 15 sierpnia b. r. 
wyszedł ju i z druku i za­
wiera m a ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje.
Egzemplar* 40 hel. ~^Mij

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel.

Wszelki© kupony
i w ylosow an e papiery w a rto ś c io w e

wypłaca t>3

m potrąccaia prowizji las tosztos 
Kantor w ym ian y

c. k. uprzyw. gal.

*kc. Bauku hipotecznego.
Abbazja 851

P e n s j e n a t  d r a  E b e r s a  w A bbazji 
o tw arty na sezon kąpieli morskich i k u ­
racji w inogronowej o d  15 S i e r p n i a .  Dr. 
Ebers przybędzie 1 października. Zarząd objęta 
i inform acji udziela p. N. Jordanow a. A d res : 
A bbazja ,ViIlp. A yram  C ur-pension dr. E ber3 *.

Dr. UrnLsfka
o p e r a t o r ,

oreazkŁ obecnie przy u licy  KopenuKa i. 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ie * ,  

n y c h  od godziny 3 —5 popołudniu.

Sensacyjne powieści
po bajtezRit niskich cenach

nabyć można

w a d m s tr a c j i  S K W  (Lwiw, ni, Atatem icta 10)
a mianowicie :

.MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza Je G&styne 
cena 30 ct.

.JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arku­
szy druku), cena 40 ct.

, 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 ct.
Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za 

każdą książkę.
Za zaliczką nie wysyła się.
Na!eżytość nadsyłać należy w markach poczto- 

Wfcb luh za przekazem.

P r a k t y c z n a  
n a u k a  k ro ju  

s u k ie n  d a m s k ic h
według systemu francuskiego przez ¥ ,  W.

wyszła nakładem wydawnictwa ,Mód paryskich* 
Lwów nl. Akademicka 1. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 
20 hal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal.

Za zaliczką i i i  wyseła slą.

Krynica
n  Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezon,, 

według umowy Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

(37)

F A Ł S Z E R Z
Powieść w 1 tomie 

L E O N A R D A  M E R R I C K A ,
tłómaczyła z angielskiego Z. Hartingh.

Zatrwożył się te m ; H elena nie domyśl da 
się nigdy, ze drżał o jej życie i przerażała go 
myśl o dziecku, którego na puzór tak prag lął. 
Ona nie czuła w sercu żadnej trwogi. Koctiała 
się teraz w długich, sam otnych rozm yślan iach ; 
wym ykała się często do daw nej swojej p iastun ­
ki, gdzie siadyw ała przy oknie z książką, której 
nigdy nie czytała, błądząc oczyma po parku. 
W wyobraźni widziała się już m a tią , a usta 
jej składały się do słodkich pocałunków, ram io­
na wyciągała w przestrzeń, aby pochwycić m a- 

łf- eńką, niew idzialną istotkę o jasnej jak  len 
główce i buzi okolonej różowemi doleczkami... 
(Jczj  napełniały się niew ym ow ną słodyczą macie­
rzyństw a. Syna? Tak chciałaby mieć syna, przez 
wzgląd na męża i sir Noela, ale jej sam ej było 
wszystko jedno... byle to było jej dzieciątko... 
jej własne jej ukochane i najm ilsze! Rum ieniła 
się sam a p rzed sobą na myśl, że kiedyś myślała 
o tem z niechęcią i obaw ą... Ale to nie ona 
była wtedy, tylko jakaś płocha, pusta wie- 
trznica, w której nie poznaw ała dziś samej 
siebie.

Miesiące upływały zdo lna  i spokojnie; 
w miarę jak rok zbl.żał się ku końcowi, ją 
przenikało nowe, nieznane dotąd uczucie, n a ­
bierające siły z dniem każdym, rozw ijające się 
jak kw iat długo zamknięty, a dziś wystawiony 
na słońce rzucając nowy urok n i  życie całe. 
Umysł przylem  wracał teraz z bezwiednie ro ­
snącą skłonnością ku mężowi. Lubiła kiedy ją  
pieścił i całował, choć z iu ważyła, że czynił i.o 
teraz rzadziej niż dawniej. Snlakala się naw et 
na myśl, że może zniechęciła go sw u a i da­
wniejszym chłodem, ale zachowanie jeg j wzglę­
dem niej było tak czułe i pełne troskliwi ści, że 
oddaliła od siebie tę obawę, choć czuła dubrze, 
że zaszła w nim jakaś subtelna, n e dają a się 
określić zm iana.

Rozum iała teraz, że był on zawsze dla niej 
czemś więcej niż sam a przypuszczała. Pow ie­
działby ktoś może, że (o by) początek miłości, 
w g rua tie  był to jedynie początek sarnopo- 
znania.

...W czesną w iosną m rodzil im się syn. 
Przesadne obawy, poprzedzające jego przyjście 
na św iit, zamieniły się u M m rycego w chw li 
stanowczej w obłęd strachu. Każdy jęk za la tu ­
jący z pokoju żony, rozdzierał mu serce. Medlił 
się z całych sił, by jego skarał jak  najciężej, 
byle j-yj oszczędził choć jednego holu. Kiedy mu 
zw iastow ano radosną wieść, padł jak bezorzy- 
tom ny na kolana, dziękując Bogu, że ją  ocalił 
i błagając aby zbrodnia ojca nie była karaną 
na dziecku. T eraz od dochow ania jego tajem ni­
cy zależał spokój żony i przyszłość syna, który 
z czasem go pokocha. Cicho, na palcach, skradał

się prz z korytarz, aby spojrz-.ć na m atkę i 
dzieeko i przy widziało mu się, że w zamglo.-iem 
spojrzeniu niemowlęcia czyta świadom  ość ojrow - 
sk-.cj hańby.

Z bólem i zgryzotą rozpam iętyw ał teraz 
każdy krok, który z D jam entow yeh pól z ip ro  
wadził go na m arm urow e stopnie pałacu w 
Princ.e’s Gardens. Siedząc sam otnie w drugim 
końcu domu, zagłębiał się w swoich myślach. 
Posiadał wszystko, czego p o żąd a ł: bogactwo i 
ukochaną kobietę — a czuł się j- d lak stokroć 
ni szczęśliwszym niż wtedy, kiedy nie miał z \  
co obi idu sobie kupić. I pytał sam siebie, czy 
byłby tak sam o żałował swego kroku, g ly b y s ię  
nie był ożenił? Czy i wtedy sum ienie byłoby 
s-ę w nim zbudz lo? Nie umiał sobie na to od­
powiedzieć. W iedział ty k o , że przeznaczenie u- 
jaw ii!o mu się pod postacią miłości, z chwilą 
b -wiem, kiedy szlachetna istota zbudziła w nim 
glebszi uczuci:, zaczęła się jego kara.

Potęgow anie się żalu i zgryzoty, rozpacz, 
że prze,ziości odrobić nie można, beznadziejne 
uczucie, jakiem  łaknął darem nie posiąść jej du­
szę — wszystkie te męki, opisać się nie da ją­
ce, przychodziły m u teraz na myśl.

Gorycz ta, która nie tak głębokie uczucie 
zm ieniłaby może w nienaw iść, spotęgowała V -  

ko j?g i przywiązanie do Heleny. Mniej kocu. - 
jący człowiek zastanowiłby się może, iż osoba 
wychodząca za mąż tylko dla światowych kon­
w enansów , nie może być uw ażaną za ideał, ale 
Maurycy nie chciał widzieć jednej plamki na 
swojej ukochanej, m ówiąc sobie, że H elena n a-

J leżała do św iata, w którym  m ałż-ństw a zaw ie­
rają  się tylko z rozsądku. Dlaczego więc on n a ­
rzucił jej swą miłość i stał się jej kulą u nogi? 
W śród otaczaiących go ciemności widział jedno 
tylko blado migocące światełko pocie:hy. P rze­
stał już dręczyć ją  objaw am i swego przywiąza­
n ia ; w przyszłości zostawi jej uoragriiony spo­
kój do którego miała praw o. ,T o  nie m oja wi­
na .. Nie um iem  być inną...* powiedziała mu 
kiedyś, a jem u te słowa ognistem i zgłoskami 
wyryły się w pamięci i brzmiały m u w uszach 
coraz, smutni- j, żałośniej, jak  pogrzebowy dzwon 
wszelkich nadziei. N ie; to nie była jej wina .. 
Był niedorzecznym, skarżąc się na to, co powi­
nien był przewidzieć z góry.

O a s loczywała na górze w półcieniu ad a ­
maszkowej kotary, rozm yślając słodko o swojem 
dzecku i o nim . W idok tego kwilącego m aleń­
stwa, spow itigo w batysty i koronki, przeisto­
czył dla niej św iat cały. Życie przybrało nową 
postać i jak krajobraz zmienia się o wschodzie 
sl -ńca, tak blask, padający z tej kołyski, zda 
wał się złocić każdą godzinę nieznanej przy­
szłości.

Najdziwniejszem ze wszystkiego było, że 
niez ykle rzeczy wydawały jej się teraz zupeł­
nie naturalnem i. I tak czekała z utęsknieniem  
n t odgłos kroków męża, nie dziwiąc się swojej 
tęsknocie; uśm iechała się słodko, gdy wchodził; 
on tego nie widział, łóżko jej bowiem zasłonio- 
ne było paraw anem ; — i nie zastanaw iała się, 
że przyjem ne uczucie, jakiego doświadczała, było 

i’ przedewszystkiem now ością dla niej. Nim przy- 
* szedł zrana, długo wpatrywała się w lustro, po­

praw iając włosy nad  czołem i koronki swego 
negliżu, zm ieniając jedną  kokardę po drugiej.

Spełnienie najgorętszych życzeń sir Noela 
dodało mu sił, tak, że m im o siedmdziesięciu 
ośmiu lat, w ybrał się do Londynu, aby p ier­
w orodnem u wnukowi przywieść grzechotkę.

...W  trzy tygodnie potem  H elena schow ała 
zabaw kę do szuflady na pam iątkę... S tarzec żył, 
ale dziecko u m a rło !.,

Zaledwie odzyskała siły po chorobie, kiedy 
grom ten  spadł na n ią , jak  z jasnego nieba i 
zdruzgotał ją  niem al. Po raz pierwszy spostrze­
gła, jak  słabą była jej w iara , która nie daw ała 
jej dziś żaduej pociechy wobec strasznych do­
świadczeń, ani osłody dla bolu rozdartego ser­
ca ; żałowała dziś, że nie w pojono w n ią  głę­
bszych religijnych uczuć. Do tej pory w yda­
wało jej się w praw dzie sm utnem  to, że ludzie 
musieli um ierać, ale takie to  już było widać 
ich przeznaczenie. Jedni rodzili się do zbytku, 
drudzy do n iedosta tku ; taką  była wola Boża, 
jak twierdzili duchow ni na kazaniu, którego 
czasami słuchała w niedzielę, jeśli była piękna 
pogoda. Ale prawdziwie sm utna  strona  tycb 
zagadnień nie przejm ow ała jej nigdy i nie po ­
ruszyła serca współczuciem dla niedoli ludzkiej. 
T eraz dopiero, pod wpływem osobistego bolu, 
uczuła pierwsze drgnienie stępionych dotąd  uccuć 
i przekonała s ię , że religja, ograniczająca się 
na czytaniu modLtw z ozdobnie opraw nej w 
kość słoniow ą książki, była pustą form ą.

Jej dziecię!... Dlaczego ono przyszło na- 
św iat, skoro śm ierć m iała je  wyrwać z jej m a­
cierzyńskich objęć?!... (0*00 <L nóoŁf
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p r z y  p l a c u  M a r i a c k i m  w e  L w a w l e
wzorowo urządzony 735

P o k o je  od 8 0  c e n tó w . * ^ a

o g o o o o .
O  L. 70.886.

moooo

O g ł o s z e n i e .
Celem zabezpieczenia dostawy kaimy dla miejskich 

koni, a to: owsa w ilości około 2.450, siana w ilości 
około 2.600, tudzież słomy żytnej w ilości około 1.000 
centnarów metrycznych, w czasie od 1 października 1901 
do końca września 1902, rozpisuje Magistrat publiczną 
ofertową licytację na dzień 2 września b. r. t. j. w ponie­
działek o godzinie 11-tej przed południem w III biurze 
Magistratu.

Ubiegający się o tę dostawę winni wnieść w termi­
nie licytacyjnym opieczętowane i ostemplowane oferty, do 
których dołączyć należy kwit kasy miejskiej na złożenie 
tamże wadjum w kwocie 1.500 koron na dostawę owsa, 
w kwocie 600 kor. na dostawę siana, zaś w kwoce 200 
koron na dostawę słomy, tudzież próbki owsa i siana.

Bliższe warunki tej dostawy przeglądnąć można w III 
biurze Magistratu (ratusz 3 cie piętro) w gc dżinach urzę- 

0% dowych.
J t  857 M a g is tr a t k r ó l. s t a ł . m ia s ta .

O  Lwów

g S o O O O B

3 0 ® @

„PERMIN" Odlewarnia Jelaza ul. św. Marcina 11.
418 urządza

Gorzelnie, browary, tartati 1 i w
F l l j ł k  w  R z e s z o w i e .  "W B  MMF* F U J a  w  R z e s z o w i e .

Lwów dnia 5 sierpnia 1901.
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Syfony

S o d o r a

l

Najmniejszy w świecie aparat do Limoniady 
i wody Sodora.

P o j e d y n c z y  — w y g o d n y  — t a n i .

M i e j s c a  s p r z e d a ż y : Generalne zastępstwo fabryki SODORA w Zurychu, 
Schneider & C om p, Wiedeń I. Renngasss 14; Karol Skleplćskl apte­
karz we Lwawle, M. Paraakawloz aptekarz w Żywcu. 3029

Towarzystwo Rolnicze 
w Kamieńcu Podolskim

1 8 , 1 9  I 2 0  w r z e ś n ia  s t . s ty lu  1 9 0 1  r .
urządza

W YSTAW Ę z  LIC YTAC JĄ
kiui, bydła i innych zwierząt domow]

ip p p p p p p p f s ^ n w ip p p p p p p p ^

855

/ C z e r n y ’c g e jest najlepszym 
d la  u s z  1 z ę b ó w .

Jest antiseptyczny, konserwujący, 
czyszczący, zdrowy, przyjemny 
i przewyższa znacznie najlepsze, 
dotychczas znane środki na zęby, 
dla swych osobliwych składui- 
ków. — OSAN, pł lkankić do ust, 

we flaszkach po 8 8  ct. — 
OSA N , proszek do czyszczenia zębów w puszkach po 44 ct.

O S A N
s .

Czerfly’ega orientalne

mleko r ó ż a n e
(Czemy’s orientalische Raseamllob)

jest lajlepszym i najzdrawszym
kosmetykiem.

Flakon 1  ztr.

Do tego mydła balzamlaowe 39 ct. 
Mydła z deju słaaeoznlkiw 30 I 50 ct.

Czeray’ogc

T a n n i n g e n e
jest najlepszym środkiem

do farbowania włosów
na ciemno-blond, brunatno i czarno. 

Cena zl. 2.50.

A n t o a  I .  C z e r n y  w e  W iedniu 
XVIII. al. Karela Ladwlka I. 6, główny skład: Wallflsohgasee 5, obok c. k. 
Opery nadwornej. Premiowany w Londynie, Paryżu, Brukseli, Konstantyno­

pola, Filadelfji, Wifidniu itd. Przesyłka za zaliczką pocztową.
We Lwowie główny skład u A lo J z 6 g O  M t t b n ^ r f t ,  droguerja i skłid  fa^b 
w aptece pod .Złotym  CViem‘ Zygmunta Ruokert, w aptece i droguerji 

■  P lr tra  Mlkalaacłia IS p . i w droguerji Jakóba Rechena ul. Halicka
I  Składy lw droguerjach, aptekach, perfumeriach i t. d Gdzie nie ma zapasów 
I  na eży zaraz przez swego dostawcę zamówić, albo zwrócić się pod

powyższym adres*im— Należy wyraźnie żądać przetworów Gzeroye- 
gOp a inne stanowczo nie przyjmować. yfl

Kajn-iżsie ceny

Bielizny męskiej
z* znaną m arką Łinryczną:

G ł ó w n y  s k ł a d
w handlu pod firmą

S t a n is ła w  <jrat>riel
we Lwawle, plae Hallokl I. 3. 519

•Aneo ezBKinę-BH T

|  H a n d « l  h e r b a t y  i  k a w y

EDMUNDA RIEDLA
w e  L w s w l e , p it o  *  t r i t o k l  i . 1 0 .

poleca

HERBATĘ ZBIORU I M
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Ceege c z a rn a ..................................... Nr. 1% kg. zt. l't>0
8ecehsng  .............................................   2 . . .  2 —

,  ,  zbioru majowego ,  3 ,  ,  ,  3 —•
Knyeew  ............................................. ,  .  4 —
Melaage dd L o n d r e s ..........................5 „ ,  4a—
Wyalewkl z własnych h e rb a t.................................  1*30

„ z najlepszych h e r b a t .......................... „  1-30
Cen> herbaty oznaczono na •/« kilo w paczkach

9 7, V* i V. kilo.
C . nnikl w y s a ła m  t a  ż ą d a l i *  fr a a s o

ie o o o o c x ? \
Aptekarza A. ThieiTj’aga Balaac x

opatrzony zieloną marką ochronną z 'zakonnicą w 12 małych, lub 6 X
podwójnych flaszkach k. 4.— pocztą franko. W

A .  T h l e r r y ’ ego M aść c e n ty fo llo w a
do r-n , 2 słeiki kor. 3.50, pocztą franko, rozsyła

za gotówkę « .

a. Tbierry’ej[o m m  pod Aniołem Stróżem ■
w Pregradzle ebok Rehlteah-Sauerhrueu. u

Wiedeń skład centralny: A pteki G. Brady, Fleisch- 
m a rit 1.

Bud pesjt: Apteka J v. Tóróck i dr. Egger.
A gram : Aptekarz S. Mittdbach. 60 8

Pojedyncze flaszki i słoiki są wszędzie do 
nabycia.

S k ła d  w e  L w o w i e : a p te ka  Z  P u c k e r j . ^
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Juljusza Mikolascha, Następcy

JAKÓB SPiłECHER i Sp.
we LWOWIE — polecają

Spirytus najczyściejszy
, , B o n  g o u t 99

787 w blaszanka^h pocztowych.

%
80

3
80

*
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ooooooooooooooooooooooo
Z ces. król. uprsyw. fabryki.

w e  F r e i w a l d a u
re*. król. dostawców dla anstro-węgierskiogo dwom

P Ł Ó T N A ,  S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i wsxelki# inne wyroby "Wł
poleca aaitsjuie; handel

I J a n a  R ie d la
w e  L w o w i e .  15

tw y  knrtnwna: pp. odsprzedaj icynr, właściciel hoteli, r»- 
^  «tanr* torom, dla upitaU, zakładów kąpielowych 1 pnblicznynh

§ f t O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O P

a
ri |i uiii do mtocarń, kieratów
UtlWf i t. p.

Pasy do uszyo 
Rzemyki do szycia i M y
Tłuszcz zgęszczony „ToYott“
Oliwiarki do maszyn

Płyty asbestowe i gumowe 
SZNURY asbestoae i gumowe

Bawełna
do czyszczenia maszyn

Wn 4 n konopne i do si- 
tj L u kawek

W ę że  s p ira ln e  do s ik a w e k

Wiaderko do ognia itp.
poleca 768

w  n a jle p szyc h  g a tu n k a c h  I 
po cenaeh n a jn iżs zy c h

MAGAZYN
J in e H U iB e a c e c l

Lwów, ul. Hetmańska 1. 4.

TUTKI /4
J f -

X  powszechnie 

A  /  II n a jle psze  U

ż

ze specjalnej 
bibułki 536

„Aiaiie"

Wszędzie do nabycia 
FABRYKA 

LWÓW, slloa Bloklawloza Z.

"A» <A* *lr A1 4r

o . p . N a w a r j a , 847

ma aa sprzedał do s ie i  jesiennego
Z y t o  P e tk u s  po 1 4  k o ro n  

,  K o ś c iu s zk o  . 1 5  .
.  W u n d e rk o rn  ,  1 5  ,

za 100 kg. netto, loco, stacja Glinna.
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Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

Do Lwowa z :
(na d w o rze c  g łó w n y )

Czerniowiec, Iekan, Jasa, Conatancy, B ukaresztu 
K rakowa Orłowa, N. Sącza, Jasia , Chabówki i Zakopanego 

B erlina, W rocław ia, W arszawy i W iednia 
Podwołoezysk, Grzymałów*

K rakow a, B erlina, W arszawy, W iedm a5 Oświęcim a, Rze­
szowa, Rym anow a, Sanoka, Chyrowa 

Czerniowiec, Iekan, Suczawy, G iortkow a, Kałusza 
Brzuchowic (codziennie od 16 m aja  do 15 w rześnia włącz.) 
Janow a
Tarnopola (Brodów)
Ławocznego Chyrow a, B orysław ia, Kaiuaza, i Pesztu 
Sokala i R aw y ruskiej
Krakow a (Zagorza, Łupkow a, P rzem yśla, W iedniu, B erlina, 

W rocław ia, Orłowa od 15 czei wca do 15 w rześnia, 
Tarnow a, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, S am bora i Przem yśla) 
S tanisław ow a (KÓrifemezfi, Pertutor, Chódorowa),
Janow a
Skolego, S try ja , Kałusza, Chyrowa, (z Ławocznego od 15 

czerwca do 16 września)
Krakowa, W iednia, W rocław ia, o e rlin a , T arnow a, Rzę­

d o w a , Rozwadowa, Przew orska, Sanoka, Chabówki 
i Zakopanego

Czerniowiec, Ickaa , B ukaresztu, G ałacu, Jass H usiatyna 
i S tanisław owa 

Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), G rzym ało wa, H usiatyna , 
Tarnopola i Brodów 

Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia w niedziele i św iata) 
S am bora, Borysław ia, Drohobycza, S tryja 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, G rzymałów*, Kozowy, 

Brodów)
Czerniowiec, iekan , Stanisław ow a
Krakowa, W ieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica 

Sambora, Chyrowa. K alw arii, B erlina, W rocławia! 
Wiednia,

Sokala, Bełz.a , Lubaczowa, Rawy ruskiej

Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia w niedzisłe i święta) 
Krakowa, W iednia, B erlina, W rocław ia, T arnow a, Luba­

czowa, Saneka, Przem yśla 
Brzuchowic (od 16 m aja  do 15 w rześnia codziennie) 
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w nibdziełę i święta) 
Czorni owiec, Iekan f Bukaresztu , H usiatyna , P o tu to r, 

KÓrdamezÓ
Janow a (codziennie od 1 m aja do 90 września)
Krakowa, W ied n ia^ P ars^ aw y , B erlina, W rocław ia, T a r­

now a, Jasła , Przew orska i Rozwadowa 
Podwołoezysk Kijowa, Odossy, Brodów, Kopyczynioc, Z a ­

leszczyk, Skały, Iw ania pustego 
Ławocznego, Pesztu, Chyrow a, Kałusza, B orysław ia

(na d w o r ze c  „ P o d z a m c z e " )
Podwołoezysk, G rzym ało#*, T a r n v ^ . 'i  

Tarnopola i Brodów
Podwołoezysk, K ijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kepyczyniec, 

Podwysokiego i Brodów

Podwołoezysk, K ijewa, Odessy Brodów, Kepyczyniec, Za­
leszczyk, Skały. Iw an ia  pustego

POCI ĄGI
posp. | 090*.

odchodź* c godz,

|  12.45

1  2*51 _
I -

4*15

| - 5*45

6-25
— 6 30— 6*35
8-30 —
“ * 8-40

— 9.M

9*15— 9*25_ 10*20— 10‘25— 1*25
1*55 —

_ 2*15
2*40 _
2-55 —
— & 05

_ 3-15— 3*26— 3*30

— 6*10 ■
— 6*20 B

— 6*80

6 85— 7*10— 7*25— 7*52— 9-30
10*30

- 11-00

i  - 11*10

6*48— 9*42
2 -OS

|  - 7*32 |

L .
11*32 A

■ M l ■ M

Ze Lwowa do:
(z  d w o rc a  głów nego)

K rakow a Rozwadowa via P rzew orsk,, J a s ła , Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (W iednia, W rocław ia, Berlina} 

Iekan, Czerniowiec, Stanisław owa, Bukaresztu, Constancy 
Krakowa, W iednia, W rocław ia, B erlina, Chyrowa, Sam bora, 

Jasła , S tróż, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 
Brzuchowic (od 16 m aja  do 15 w rześnia codziennie).
Czerniowiec, Fodwyookiego, P o tu to r 
Podwołoezysk, K ijowa, Odessy, Brodów, Kopyezyniec 
Ławocznego, ŚCunkacza, Pesztu, Borysław ia 
Krakowa, W iednia, W rocławia, B erlina, Lubaczowa 
Krakowa, Bogu m ina, W arszawy, Chyrow a, Przew orska, 

Rozwadowa, T am ow a, S tró tb fo , a od 15 czerwca do 
" w łącznie S anoka, Rym anow a, Iwonicza15

i Jasła
Skolego, Chyrowa, Kałusza, (d« Ławocznego od 1 czerwca 

do 15 września)
Janow a
Podwołoezysk, Brodów ,Grzym ałów *, Kozowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Czerniowiec, Stanisław ow a, P o tu tor

(od
MtZ<

/wieszczy*, Urzymałowa, Skały, lw an ia pustego 
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
Cc Miowiec, Iekan , S tanisław ow a, H ueiatyna, KSrfemezd 
K r v  »wa, W iednia, W rocław ia, B erlina 
S try ju , D rohohyeia, B orysław ia, Sam bora i Chyrowa 

(Skolego tylko od 1 m aja do 90 września)
Janow a (codziennie od 1 m aja do 90 września)
Brzuchowic (codziennie od 16 m aja do 15 w rześnia) 
Rzeszowa, Chyrowa, P rzem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia

Stanisł&wowŁ
Minia, W rocław ia, B erlina, W arszawy, Orłowa 

15 czerwca do 15 w rześnia), T araow a, Chyrowa, 
!cz6-Laborcza, Pesztu, Oświęcima 

Janow a (od 1 m aja do 16 w rześnia w dni pow szednie, a ed 
16 w rześnia do 90 kw ietnia 1902 codziennie) 

Ławocznego, Munkaeza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
T arnopola i Brodów 
Sokala i Raw y ruskiej
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia w nieazaelę i święta) 
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, Iekan , Jasa, B ukaresztu, Czortkowa, B erho- 

m etu , S eretu , B rodiny, Szuczawy 
Krokowa, W iednia, W arszawy, W rocławia, Rozwadowa 

via Przew orska, Chyrow a, Rym anow a, Iwonicza, O r­
łow a, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego

(z  d w o rc a  „ P o d z a m c z e " )

iwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skaty, 
Iw ania pustego, Grzymałowa, Kijowa l Odessy

mopola i Brodów
Iwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaieezczyk, Podwy 

sokiego i Grzymałowa

Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu 
lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzieuników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana 
1. 9 od 7-mej ra n . do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze­
wodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w pOdwó,zu, schudy II. drzwi 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9 —12.1.

I

PT*  B A S 3 N  -m
(Pływalnia)

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
z odpływ ającą ciągle w odą, atoaow nie ogrzaną

otwarty został

W Z A K Ł A D Z IE  KĄPIELOW YM ŚW IĘTEJ A N N Y
p r z y  u l i c y  A k a d e m i c k i e j  1 0 .

l > l a  p a n ó w  basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe do godz. 9 wieczorem 
W niedziela i święta od godziny 6 rano do 3 po południa.

D l a  p a ń  tylko w dni po r/brednia od godziuj B rano do godzin; pi ł  do l a  - południe.
Kąpiel w basenie wraz z hielizną kosztuje 8 5  ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną Z  zł. W j |

N a u k i  p ł y w a n i a  udzielą nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletn do basenu), 
10 lekcji zaś w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zL 

Nauka pływania dla panów odbywa się codziennie od godz. 6 dc 9 rano dla pun od godz. 9 dc pot 12 w południe 
| T  W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 ran* da 8 wlkOZarwU. “M U

m o o o o o o o o o m
Z t t y c l  aKwizyiorńw

do pozyskiwania ubezpieczeń życiowych 
przyjmie Reprezentacja krakowskiego To­
warzystwa Wzajemnych ubezpieczeń we 

Lwowie, ul. S-go Maja 1. 16. 812

K W O O O O O O O O O C
SfĘT S l a m p l I J c  I M

metalowe, kauczukowe i wszelkie gra- 
wury, wykonywa najtaniej i najgustowniej 
art. zakład rytowjiczy i własna fabryka 
stampil kanczukowych A. ZIGMANA Lwów 
ul. Sykstuskn 14. Różne drukarnie kan- 
czukow - do samodzielnego druku, zawsze 
na składzie. — Cenniki na żądanie gratis.

K O O O O O O O O O O t

HAflULL M A S Z T U  DO S Z Y C I A
L w ó # , H o te l 2 o r ż a .

®a
ss

00VI
r o

Sprz daż, zamiana i naprawa maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
tp. Maszyny sprowadza tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani­
cznych i wiedeńskich -  Nie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T Odbior­
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze­
daż ręcznej maszyny 10 zl., a za nożną 
20 zł., a  odbiorcy za to bchy i drogo 
ź.ipłacony towar. — Każdy handel, ma­
jący dobry towar i mierne ceny, ajen­

tów wysyłać nie muże.
200 maszyn do szycia jest zawsze ns 
składzie do wyboru. Najlepsza da haft o 

ratami 77 zł., gotówką 70 zł.

J ó z e f  I w a n i c k i
mechanik i spe j, łiLta, — Lwów, Ho­

tel Źorża 414

g tT  Pr$8zę iądaó cenniki, - to p

j o o o o o o o o o o a

a)
Do sprzedania:
Dwie realności nowe, dwupiątrowe, 
z ogródkami, przy ul. Karaickiej we 
Lwowie, blisko rzeźni miejskiej, wo­
dociągi, pożyczka j _!. Ka^y oszczę­
dności na każdej, około 26.000 to r., 
cena za jednę 48 000 koron.

b) Realność dwupiątrovra w śródmie­
ściu, dług Banku hipoteczn. 59.000 
koron, cena 105.000 koron.

c) Realność p ętrowa z ogrodem, w są­
siedztwie Ogrodn pojezuickiego, ce ­
na 14.000 koron. 856

Pośrednictwo wykluczone. -  Bliższej in­
formacji udzieli kancelarja adw. Dra 

Witkowskiego, nl. Kościuszki 1. 8.

Koncesjonowana

izba załatwień
w gmachu Towarzystwa wzajem­
nej pomocy urzędników prywa­
tnych Lwów, plac W Dąbrowskie­

go wchód od ul. Cichej 1. 1
ułatwia kupno i sprzedaż maję­
tności, wydzierżawienie takowych, 
pośredniczy w sprzedaży płodów 
rolniczych i leśnych, w nabyciu 
machin rolniczych, sztucznych 

nawozów i t. d. 725 1
l> in ro  * i» u -  
e z y c i e l s U d

poleca: Nau­
czycielkę z Ho 

telu Lambert, wysoko muzykalną, biegłą 
w języku francuskim, była 2 lata w Pa­
ryżu, Nauczycielka Polka artya. muz., 
biegła w języku angielskim i niemie­
ckim, Bony Niemki, muzykalne. Osoby 
do towarzystwa i zarządu mnzykalue, 
mów ące biegle po francisku. 87. G i n ­
t e r ,  wyższa nauczycielka. Poznań, ulica 
Długa Nr. 14, I. piętro. 654
# V V N A / > A / V N A A / V «

LEO N A R D  SOL ECKI
we LWOWIE, nl. Batsrags 2

\>leca znakomitę KAWĘ pół kilo 
65 ent — Na prowincję w j-.łk i 
w woreczkach 4•/, kila za 6-b0 ct. 
franco. Rcwnież poleca Znakomity 
KONIAK kuracyjny franejski, od­
znaczony na wystawie we Lwo­
wie, ca!a hntelka 3*50, pół bntelk. 
t-80. ćwierć butelki 1 złr. Wszel­
kie towary w zakres handlu ko­
rzennego wchouiące po cenach 

aSF* lajilżezyib. “W

W w jp n .  d n l e j s z e  806
stołowe i knrac. winogrona 5 kio K. 4 — 
Najprzedniej. brzoskwiń e 5 kio K. 4-— 
Jabłka, gruszki i melony cukr. 5 ko K. 3-— 
Pomidory (Tomaten) 5 kilo K. 2-50 
Rengloty do smażeni* 5 kilo K. 2-60 
wszystko w 5 kilowych paczkach rozsyła 

opłatoie za pobraniem pocztowem

W . Rein, G o r z  Kustenland

I Dupuya
B A J C Ę

do pszenicy 
l i  SINY KAMIEŃ
5 polecają

IJ . PiieMcli i
844

I Lwów, ul. Hetmańska 4.

Abbazia
Zakład 1 rzędu , WHa  Mascagoi* n jp ę- 
Lniejszn położenie na połodniowem wy­
brzeżu — oświetleni* dektryizue, naj­
większy ' omiort, znakomita kuchnia. — 

Cena od 4 zł. i wyżej. 5027 
0 0 0 0 0 0 0 0 0 * 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

TYL KO 8
W RE8TAURA0JI

N A F T U Ł Y  T O E P F E R A
ulloa ryiusa łka I. 12, Son włuoy, 

■olu Soa* a. m,*

C E B M I K:
PloozoA wieprzowa z k—mata . 18 ot.
i n u l  ............................................ I 2 „
Flaszki .........................................12 „
BSźka ololąoa z ohrzaaan , . 10 ,
Klsłtoika z ohrzaaan . I ,
Kawior.............................................20 n
DblaS w abssMiaaolo . . 40 „

Wszslkls napitki w sajlspszysk 
pa oaaaah l.ji larkowaSazyok: ('
U  paohoSzą z nslsj raataaraajl, 
aan raa zkl. Najlapazs WINA | > I 
Miiazyak. paoząwazy aa ku ot. litr.

wyasklsn poważaalan 
________  NaftuŁa Tdbpfei

Sb|ę aSbloi*

I

Gnszłi, luli jabtta wertYki.
wysyłam w 5 klg. koszykach franco, za 

zaliczką, ‘6 korony i 60 hal. 829

D. 8. RosenDerjL Zales czyii.

'  4 M W i f l d s l B l a r  h  i | S f  J ł j  D ł < WipN«W«i« I Wyd*wiy i prt K  OiUwfwsW-linińrti, Milikl i S f. % Ó lÓ n l M» Wlaaitta i !p  u n ąd m  Sk.


